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nowy: 
yd tekstem i w tekście 40 groszy; 
tekstem 30 groszy; nekrolog! I 
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)botnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
ez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 
o 100 procent drożej, 
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j pracy 10 
ńsze ogłoszenie 1.50 


głoszenia 2-kolorowe i ma umó- 
ionem miejscu 50 proc. 3-koloro= 
e 100 proc. droższe, Za termin 


ruku administracja nie odpowiada 


eu 


ością i czynami zastraszalby 
pokojną ludność okoliczni ch 
ywiatów. 

Fwentualiość ta jednak 
a i zdeklarowany ten krymina- 


| 
upad 


ista dziś zasiadł 
na lawio oskarżonych. 
Na długo przed rozpoczęciem 


Y ulicy Zawadzkiej 36, gdzie został zamorUowa- 
ichał Król. Mieszkanie ofiary bandyty (Szcze- 
cińskiego oznaczone krzyżykiem. 


UNT ARMJI LITEWSKIEJ. 


trze 5-go pułku odmówili posłuszeństwa. 
Szaulisi i „Żelazny Wilk” na warcie. 


tach i na’ kolei objęli członko- 


artylerzyści. 


Waldemaras odwołał się wów | 
czas do organizacji szaulisów. | 
Większe oddziały szaulisów | 
zmusiły zbuntowanych szere- 
gowców: do posłuszeństwa. — 
Żołnierzy 5-go pułku rozbrojo- 


D 5 ? 
OSlüszeństwa swoim | do.i 


znęcano się nad niml 


| okrutny sposób. Wartę przy 
objektach wojskowych, 


nej 


OCES ZABÓJCY b. p. 


WYROK ZAPADNIE DZISIAJ POPOŁUDNIU. 


incydent z fotografem. 


| 


żądnej wrażeń i emocji zalegają | posiedzenia 
wielki gmach Sądu Okregowe-]| 
go przy ulicy Żeromskiego. 


Ciekawa Łódź. 


Kordon policji pieszej i Kon- 
y ejścia Í do LL 


napięcie wzrasta. 
Po wejściu Szczecińskiego 
na salę rozpraw wynikł incy- 
dent spowodowany przez jed- 


nego z obecnych na: rozprawić iki 


fotografów: 


ji 
Mianowicie usiłował 


on 


strzeze 

wnątrz gmachu po wyjegityi 
waniu się W 
przedstawicielami sądowi 
palestry i . 


prasy ci, którzy dzi 


MO |zdjąć bandytę, 
nuszczani są pOJZA|ną to nie pozwolił. W sprawę |nexzo zajal p 
+1 e á p 

Wwa |te wtrącił się prokurator Kaw- 


który jednakże 


ka właśnie 
[lẹ rozpraw nr. 50, 
Jak zwykle w takich razach | 
przeważają kobiety. które for- | 
|malnie rozbiły tu „namioty“ i 
szykują się na całodzienną roz- 
prawe pozabierały z domu śŚnia | 
dania: obiady; ba, nawet pod- 
wiedgorkKi... 


tecznym 


|dać, że ława 


mos- | 


11 Się 


rzedtęm zaopalrz! 


specjałne karty wejścia, 
wydawane dla zachowania po-| Szczecińskiemu, który powstał 
rządku na sali przez kanceli à 
prezydialną. Kartek takich w 
dano trzysta, a więc na sali znaj |jyż w urzędzie śledczym zdej- 
dzie się, licząc już sadow ników.| powali, ale tutaj nie pozwolę 
obrońców 1 dziennikarzy około SiĘ zdejmow ać. 

400 osób. 
I istotnie około godz. 9-ej ta- słów, siadł 
liczba zapełniła sa- | wie oskarżonych, dla pew ności 


ię | 


eli|czak który polecił fotografa 


usunąć z Sali. 
| Podobało się to niezmiernie 


| rzekł: 
— Panie prokuratorze, mni 


tych 
na ła- 


| Po 


wypowiedzeniu 
zpowrotem 


zasłaniając 
twarz ręką. 


Rozmówki. 


— Tło erotyczne — mówi dy 
Iszkantem tuż za nami jakaś wy 
-|teęornie ubrana młoda pani — 
giekA we, co też powie ta siużą- 


Wielkie poruszenie wywołu- jg. Kikulska 


je wśród publiczności wprowa: 
dzenie na galę oskarżonego, któ 
Irego już o godz. 8 rano PrZY*|-Lnva. czy $ i s 
wieziono karetka więzienną sku (ciekaw Bi-GZY:SPTAWY lepi 
| tego w kajdany pod silną eskor- przy, drzwiach zamkniętych — 
tą policyjną z więzienia przy ul. 
| Targowej. 


Szczeciński, 


niskiego, 


wie „Żelaznego Wilka”, 


W rolach głównych: 


| mężczyzna za- |cjk 
hartowany, dobrze zbudowany. 5 
wzrostu 
twarzy, Czyni 


śniady na 
wrażenie czło- 
| wieką bezwzględnego I surowe 
|go, który nie goinie się. w osta- 
wypadku przed uży* 
ciem broni dla usunięcia prze- 
|lciwnika. Jest dość spokojny. wl 
oskarżonych nie 
jest mu obca oraz że zdaje so- 
bie sprawę. iż to, co dziś się od- 
bedzie stanowi preludjum do ca 
łego szeregu innych spraw. 
Nastrój na sali ożywiony, a w |PrZET 
miare zbliżania chwili otwarcia |serm 


Zbrodnicze rece podpaliły wieś. 


Pożar strawił 94 zagrody. 
200 rodzin bez dachu nad głową. 


Lida, 28. 5. (Od wł. k). Wczo |dą wybuchł 


|raj rano we wsi Kulewice pod Li 


Teatr świetlny 


— Tak, podobno znaleźli ją w 
całkiem niedwnuznącznej pozie, 


ręplikuje jej sąsiadka. 

— (Gdzie tam tło erotyczne— 
powiada oburzony jakiś elegan- 
zwyczajny rabuś, 
chciał ograbić Króla i dlatego 
go zabił... — powieszą g0 za to, 


ry przewiduje karę Śmierc!... 

— Ma pan rację, oczywiście 
— mówi jakiś starszy pan —tlo 
rabunkowe, tak zakwalifikował 
przestępstwo urząd prokurator- 
Iski. ale ze służąca też coś tam 
było, to pewne... 

Te.1 temu podobne rozmówki 


dzwonka i sakramentalnem 


Wielki dramat współ- 
czesny na tle okresu 
inflacyjnego 


Orkiestra pod dyr. L. KANTORA. 
Poczatek o godz. 4.30 po poł. Sala dobrze wentylowana. 


zastosowano przecież artykuł | 
15 przepisów przechodnich, któ 


vwane zostają ostrym gio | 


4 Sensacyjnej rozprawie przysłuchuje się blisko 400 osób. 


iproszę wstać woźnego. 
Sąd wchodzi na.salę, która ra 
chwilę zamiera w bezruchu. Za 


stolem sedziowskim zasiada sę- | Króla 
ne. Kiedy na kilkakrotne dzwo- 


okręgowy Korwin - Korot- 
X ICZ - 


sedzii 


(S54 
Miejsce oskarźyc 


prokurator Kaw- 


ala publicz- 


szek 


jako przewodniczą- | nienie nikt mu nie 
w Kozłow=|kowicz udał się do mieszkania 


MICHAŁA KRÓLA. 


21-ej Mo- 
udał się do 


Al. 1 Maja o godz. 
Markowicz 


właściciela tegoż domu Michała 


by mu zapłacić komor- 
otwierał, Mar 
kuchni, gdzie 


otwarte, choć w 


1 m £ à lr 4 ( a 
kuchni nie zastał nikogo. Zdzi= 


GR | 


strony 


Króla od 


zastał urzwi 


Broń oraz toziuaiie przedmioty unalezione przy Sxcze- 
rm cińskim i Kaczmarku, 


czak. Ława obroficów 
świeci pustkami, 

— Będzie rozpatrywana spra 
lwa 28-1etniego Romana Szcze- 
cińskiego — oskarzonego z art. 
455 punktu 12 k. k. i art. 15 prze 
pisów przechodnich do kodek- 
| su karnego — mówi przewodni- | 
czący. 

Dalej z relacji aplikanta dr. 
Rapoporta wynika, że jednemu | 
ze świadków nie'doręczono we 
zwanią, 

Po załatwieniu Innych jesz- 
czę formalności sąd wśród gro- | 
bowej ciszy- przystępuje do | 
odczytywania następującego ak 
| tu oskarżenia. 


Akt oskarżenia. 


włony tem Markowicz udał się 
na podwórze i razem z Raich- 
manem, Senderem i> zięciem 
Króla Szewelewem Nuchelmem 
powtórnie wszedł do mieszka- 
nią Króla. 

Po zapaleniu światła wymie 
nieni zauważyli w pokoiku służ 
bowvm leżącą bez ruchu na nie 
rozebranem łóżku służącą Kró- 
la, Wiktorję Kukulską, która 
miała sukienkę zagiętą do. pasa. 

Na'stole stała butelka po wód 


Ice wiśniówce į resztki jedzenia. 


W przedpokoju wiodącym do 
pokoju stołowego i pokoju stu- 
żacej wymienieni zauważyli le- 
żącego na podłodze w kałuży: 
|krwi. twarzą do ziemi i niedają- 
|cego oznak życia Michała Kró= 


w Łodzi w domu Nr. 15 przy ul. 


| groźny. pożar. 
(W przeciągu 2-ch godzin spłonę- 
ty 94 zagrody. Pożar powstał w 
grodzie gospodarza Antonienki, 
prawdopodobnie wskutek pod- 
| palenia, Przybyłe na miejsce po 
żaru straże ogniowe zastały luż 
| tylko zgliszcza. 200 z górą ro- 
|dzin zostało 

bez dachu nad głową. 
Celem zorganizowania pomocy 
dla pogorzelców przybył na 
jmiejsce starosta lidzki ' Bogat- 
kowski, 


| Komunizm w zw 


„W dniu 15 grudnia 1928 roku | 


(Dalszy ciag na str. 2-glel) 


Jak nas informuje korespon= 

dent wieś przedstawia 

ponury widok. 
Rozszalały żywioł strawił nie- 
mal całą wieś nie oszczędzając 
nawet pobliskiego  zagajnika, 
który również częściowo spło” 
nat. Podczas pożaru kilkanaście 
osób zostało dotkliwie poparzo- 
nych. Całe szczęście że w godzi* 
nach rannych cała wieś zatrud« 
niona 

była w polu. 
Inaczej nie obeszłoby się bez 
ofiar w ludziach, 
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jązku robotników 


przemysłu skórzanego w Warszawie. 


| 
| 
| Warszawa, 28. 5. (Od wł. k.). 
| Wojewoda grodzki rozwiążał 1 
polecił _ opieczętować lokal 
| związku robotników przemysłu 
|skórzanego przy ulicy Czackich 
41. Podczas rewizji w lokalu za- 
stano 


Aresztowano 50 osób. 


| 50 osób, 
|Skonfiskowano szereg dokumen 
[tów o treści anfypaństwowej. 
| Wszyscy obecni w lokalu zosta- 
li aresztowani i przesłani do 
(urzędu śledczego. 


Po bhż- |zaczął z nią się bawić. W pew=luątrz czaszki 
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oto ratunkowe. |do przytomności 


wie po pewnym | dzieży u Króla, jednak zawiąza 
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Co zeznała służąca? 


Lekarz pogotowia dr. Milke | 
tował śmierć Michała! 
(tutek okopconcj rany 
i prawą skroń.— 
zaś do Kukulskiej dr. 
była pijana. - 
Królą policja 
zwisający na 
IZC J E | ob 5 
zaś stolika -w tymże przedpoko- 
ju. łus! li kalibru 7.65, 
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1 Króla w charak 
Żę we wrześniu 
przyszedł do niej | 
stowy mężczyzna li 
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miesięcy 


| 
(Aresztowanie Romana 
Szczecińskiego. 


W czasie obławy na terenie 
powiatu łaskiego, w nocy z dn. 
22 na 23 stycznia 1929 rokqy, zo- 
stał aresztówany pod zarzutem 
dokonania napadów  rabunko- 
vych niejaki Roman Szczeciń- 
przy którym « znaleziono 
brauning systemu hisznańskie- 
ro kalibru 7.65. 
| - W wanym Romanie 
1 ie | Szczecińskim Wiktorja Kiukul- 
etala ' Helena Chojnacka, Apolo- 
ro „»itelan”. Oweso Ste-| nia Niezgoda, Witold Daszkow | 
; „4| Ski, Maria Pytko i Władysława |. , , m 
bzyszkowska, poznały katego- | Zolnierze ci brali w ubiegłą ne 
rycznie z rysów twarzy i ubra |97/9/ Udział w zabawie wiej- 
częstym (nia owego osobniką, Który jako ri w Jednej z pobliskich wio- 
Kukulskiej, Apolonia Nie. |-Stelan" byw ał u Kukulskiej, a s W osaga hiii 
H służąca zięcia Króla, po raz ostatni był u niej kry- KNL aey pó popa CA 
Władysława Szyszkowska, He |17CZPezo dnia wieczorem bez- | "IP" MOC napojów 


lena Chojnacka, która na 3 — 4 pośrednio przed zabójstwem | 2 
tygr przed zabójstu ze Kró Michała Króla. | „Sieradzka 
Przyznał się. Banda złodziei kole 


po południu była 
vmienionym „S 
„Stefan* any przez sędziego gled | Z Sieradza donoszą: 
ro w charakterze oskarżo- Sąd Okręgowy w Kaliszu na 
|nego, Roman Szczeciński do in sesi wyjazdowej w Sieradzu w 
krymin trybie uproszczonym  rozpatry- 
adzała, Kry-|z chęci zysku nie przyznał s ę [wał między innemi sprawę zło- 
rodz. 7 natomiast przy znał się do za- dziej kolejowych: I, Koziroga, 
do  Kukulskier| bójstwa Mich. Króla i a yjaśnił | Wudeckiego, Papratnego į paser 
: 15 września 1928 r. po wyj- |ki Poli Dziębowskiej, oskarżo- 
ściu z więzienia przybył do Ło |nych o popełnienie całego szere 
| znajomego, |u kradzieży w pociągach osobo 


KU 


LACER 
(u 


Ibyła policia. Dopiero wów czas |zerw al lecz odwiedzał ją w dal 
dowiedziała się. że jej chlebo- | szy m. ciągu, 
dawca Michał Król został zabi- 
ty, Stefana“ już wtedy nie Zbrodnia, 
idział | 
widziała. | Kr + a s 
b n krytycznego więczora on— 
Wszczęte poszukiwania i RH tal. = =a y i j 
NES ARa SS ozczeciński — przyszedł do 
wiady w celu odnalezienia wy- kulskiej po l 
r : r SHI i | KoL me 
micnionego „Stefana“ — przez | ozorem. Czekał na nia zę ge 
b renk zthał Na ną ze ów'e 
dłuższy czas pozytywnego wys |, dzin ti Ze | 
zz: Oy NE E T | godziny w jej pokoju, gdyż by- 
niku nie dawaly — jak również | pņ zajęta podawaniem kolacii 
A 2 ia -6 ie »4 W AHCI KOlAL 
konfrontacja szeregu zatrzyma-| po kolacji Kukulska wróciła d 
5 Ea . ` r í OIE i L LIDKAc TOCA 0O 
tych z Kukulska i osobami, któ-|.... ez: ` i 
i l z K SKa Cłatana «4 [Swego pokoju i powiedziała 
re u niej owego „Stefana  Wi-|Szczecińskiemi że stary Król 
; a Arrat ar 1a » re 44447 ia dalr” ił IL, / stal 4 
Kukulska | dyw ałv, nie przyczyniły ZIE 00 | z synem-wyszli, moga sie prze- 
odszukania sprawcy zabójstwa. to swobodnie zabawić. Wów 
|czas on — Szczeciński — po- 
|czął raczyć Kukulską przynie- 
|stoną wódką, tak, że gdy Ku- 
|kniska po 5 kieliszkach upiła się 
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amm natomła 
4 je- | 78 żołnierzy. 
a u Kukulskiej widywali: jet 
Marjanna Pytko, Wi 


rządca domu 


LANKA 


Daszkow Sł 
który .bi 


ł 


TS- 


í n 8 
WASI Żołnierze 


chłodzą- 


EUO, 


atti 
le 

te 
i 
rze, | Zbad 
ką CZeEwo 


do utrzymy 


w mitos- 


W 


no ièro nale- 


I 
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4 w/OCZO 


„BtĘTAN je 


którego | żę 
i wpuśc 
Kukulsk j dzi. zie Spotkał 
; w owym czasie była |który namawiał go do dokona- | wych. 

anna Pytko, którą Kukni-|nia kradzieży u Króla, w tym | Ograbiali ont pasażerów z pa 
'osiła, by przyszła do niej | celu dał mu ów znajomy pudeł czek, walizek, palt i t. p. spie- 
tępnego. | ko z pończochami wskazał miej niężając zrabowany Jup u Dzię- 

sce do mieszkania Króla by pod bowskiej w Sieradzu. 
;„Stefana” już nie było. tym pozorem poznał się ze słu- |, Ignacy Koziróg mieszkaniec 
| s |żacą Królą, Wiktorią Kukulska | Warszawy, Wudecki urodzony i 
j chle | Szczęciński poznał Kukuiską | |stale zamieszkujący w Sierądza, 
m, I stwierdzęniy, żę tli podając sie „Stefana”, za. (Ft Paprotny b, telegrafista na 

z mieszkania, Kukulska | wart z nią bliższą znajomość i stacji Zduńska Wole. 
la do swego pokoju f tu|stał się jej dość częstym goś-| Fel. Paprotny będąc młodym 
zaczęła z owym Stefanem“ ra|ciem. Szczeciński poznał u Ku- li przystojnym miał nielada powo 
czyć się przyniesiorną przęz os- |kulskiej jej koleżanke Pytko, |dzenie u niektórych lepszych pa 
tatniego wódką | cuklerkami. |Daszkowskiego, jego matkę i|nienek w Sieradzu, był wymow 
iny, skończył 4 kl. gimnazjum i 

nosił się elegancko. 
Jak zeznał Paprotny paser- 
ce Poli Dziębowskiej kradzione 


rzeczy sprzedawał już od trzech 
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Wczoraj o godzinie 4 po po- 
łudnju w podwórzu domu przy 
ulicy 11 Listopada (Konstanty- | 


policyjne ustaliło, żę sprawcą |nowska) 86 podczas pompowa- | 


zasie, kiedy w mieszkaniu już |nych stosunków z Kukulską nie, 


5-ym pułku lotniczym sta- | 


dyż |skazano po 2 lata więzienia, Wu 
| F | 
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podczas pompowania Wady. 


poczynając od 


nej chwili Szczeciński usłyszał |ranki, 
€ irzwi d kuchni, 
ę przeto schwycił swe 
x Dy 1 113 
. FO CHWI 


wszedł 


cm. dlugi, w końcu którego zna 
lezic 
Zdaniem biegłezo uraz powyż- 
szy był bezwzględnie śmiertel- 
ny, dany z brauninga z niewiel 
kiej odległości. 

Biegły rusznikarz orzekł, że 
kula wyjęta z czaszki Króla í 
brauning odebrany od Szczeciń- 
skiego pod względem kalibru od 
powiadają sobie, że brauninś 
jest zdatny do strzału i okopco- 
na lufa wskazuje na to, że był 
używany, 


dr KI 


0O 


no 


zerwal 


f A 
parno | zgasi{ Swiat 


do pokoju Kuk çi 
(Michat Ki Si. zapa Í 
iwidząc Szczęcińskiezo, 

| sełtwycił go za koł 

|cząc: „złodzieje, bandyci“. 
Wówczas mal Króla z całej 
siły, zaczął się z nim szamot 
lecz się nie wyr 

al wyi 


Pry 
C, 


lig 


pci 
e 
„widząc że 
Króla. 


TAK 
i Á 
palt 
c 


runku król 
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| Z załączonego do sprawy opi 
su decyzji z dnia 5 lutego 1929 
Sekcja zwłok Michała Kró- |7. sędziego śledczego zapasowe- 
a wykazała: 1) w okolicy pra-|$0 Sadu Okręgowego w Łodzi 
| wej skroni, okrągławą ranę śre Wynika, że przeciwko oskarżo» 
nemu Romanow! Szczecińskie- 
mu wspomniany sędzia śledczy 
prowadzi śledztwo wstępne o 
to: 


i 
| 


dnicy 4 mu. z brunatną obwód 
szerokości 2 — 3 mm. drą- 
lżącą w głąb czaszki, J) wew- 
peat a JT Rawą 


<a 
TH 


| inne przestępstwa. 


1) że działając w bandzie w 
nocy z 1 na 2 stycznia 1929 r. w 


lkach lemonjady. 
Słowaku, Bełdów, pow. łódzkie 


napojami AIDAAN see "z 


skiej zabawy. |nsiłował dokonać rożboju w 


yc |mieszkaniu Stefanji Lebelt, lecz 
podejrzanej marki, |czynu tego nie dokonał z powo: 

Po powrocie do koszar wszy |du spłoszenia, 

|scy zachorowali z objawami za | 

trucia. 22-ch ciężko chorych | 

destano do szpitala. 

Wojskowe władze sanitarne 


cych 
f 


2) że działając w bandzie w 
dniu 3 stycznia 1929 r. w Ale- 
ksandrowie pow. łódzkiego. 
i współdziałał w usiłowaniu doko 

„, zarządziły śledztwo. nenia rozboju przez Kaczmarka 
Najprawdopodobnie trucizna |; innych na osobie 
znajdowała się w butelkach 1e- |Zejjkaą 
Imonjady. oi 


bankierka*, 
towych przed sądem 


| Dziębowska 
|Sieradzu jako 
|kderka'*, 
Korzystając z trudnego po- 
|łożenia materjalnego niektórych 
urzędników Dziębowska poży- 
czała Im pieniądze, .pobierając 


D- 


| 
| 


3) że w dniu 27 grudnia 1928 
r w Aleksandrowie, pow. tódz- 
kiego działając wspólnie z Cy- 
|gielmanem, po zaopatrzeniu się 
{w broń palną, dokonał napadu 
w celu przywłaszczenia 250: zł. 
na szkodę Szlamy Wołkowicza, 
4) że działając w bandzie w 
dniu 7 stycznia 1929 r, we wsi 
|Wiewiórczyn pow. łódzkiego, 
po zaopatrzeniu się w broń pal- 
ną, za pomocą groźby zabójstwa 
| odsetki |dokonał zaboru w celu przy” 
jod 5 —8 procent miesięcznie |wlaszczenia 425 zł. gotówki i we 
Złodzieje popełnili cały sze- |ksll na szkodę Franciszka No- 
|reg kradzieży, przeważnie na od |wska, przyczem pomieniony Ro 
|cinku kolejowym Łódź — Ka- |man Szczeciński postawiony zo- 
Hisz, a najczęściej Sieradz — Sę- |stał w stan oskarżenia z art 
dzice. 51, 589 cz, 2 p. 5 Í 6 K. K, 
Odebrane paserce kradzione Na zasadzie powyższych u- 
jrzeczy, częściowo odnalazły |rząd prokuratorski przy Sądzie 
swych właścicieli, częściowe zaś |Okręgowym w Łodzi” oskarża 
złodzieje wskazali, że te ij owe |stałego tmhieszkańca gm, Wiskit- 
przedmioty póchódzą z kradzie- |no pow. lódzkiegó, Romana 
ży, gdyż jak ustałono niektórzy |Szczecińskiego, lat 28, syna 
|poszkodowani pasażerowie nie |Franciszka | Zuzanny o to, że w 
|mełdowali policji, |dniu 15 grudnia 1928 roku w Ło 
Po zbadaniu całego szeregu |dzi z chęci zysku wystrzałem z 
poszkodowanych i świadków za |rewolweru pozbawił życia Mi- 
brął głos prokurator, który |chała Króla. Przestępstwo po- 
|twierdził, że jest to banda zło- wyższe przewidziane jest w ar- 
dziej kolejowych, okradających |tykule 455 K, K. i punkt 12 K, 
lod dłuższego czasu pasażerów !|K., art, 15 przepisów przechod- 
|kładł nacisk, ażeby paserkę osą |nich do kodeksu karnego podle 
|dzić narówni ze złodziejami. ga na zasadzie art, 208 U, P, K. 
Dziębowska siedząc w wię: 
|zleniu porozumiewała się z 
mieszkańcami Sieradza przez 
jedną dozorczynię co zauważo- 
no, Dozorczynię wydalono, 
Sąd wydał wyrok, 
Fel. Paprotnego | 


znana była w 
„Sieradzka ban- 


| 


|| art. 3 podlega rozpoznaniu 
|przez Sąd Okręgowy w Łodzi. 
Po odczytaniu aktu oskarże- 
|nia przewodniczący, zapytuje 
|oskarżonego czy przyznaje się 
|do winy. 
Koziroga 
Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej 
Dziś i następnych! 
spaniała rewja 


deckiego na 1 i pół roku, Dzię-| 
bowską na 1 rok. 


dole bi 


W podwórzu domu przy uli- 
cv Gdańskiej 35 wpadła do do- 
lu kloacznego, ulegając zatruciu 
razem 5-letnia 

Zofja Libudisz, 
córka urzędnika pocztowego— 
Lekarz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pomocy pozosta- 
wił dziewczynkę pod opieką ro 
dziców, 


logicznym. 


o 


Komedia w 8 aktach 
Doborowa orkiestra wykona aajno 


Dzislaj rano przed domem 
przy ulicy Nawrot 58 przejecha | 
nv przez dorożkę odniósł ogóle 


Bruksela, 28. 5 Wedle do- 
' f tychczasowych niezupełnych jë» 
ne potłuczenią ciała 70-letni szczę obliczeń wyników wybo- 


rowek poprzez mózg 10| 


kulę brauningową 7.65 


Gutermana | 


„BAJKA 


Królowa Jazzban ý 


W rolagh gtównychi LYA MARA i J. KOWAL -5AMB 
NAD PROGRAM: 


DZIEWCZYNKA Z DANC 


x LILIAN HARVEY w" 


„salaglerowe” gaik 
PEET R" — a 
Początek codziennie o 4-30, W soboty, niedziele i świę* Sj 30 i 
oraz w dni powszednie na pierwszy seans ceny mieie | 


| Wybory do parlamentu belgijsk 


nie zmieniły połóżeni 


Wzrost nacjonalistów flaman 


[wielkie korzyści 


śmiertelnego postrzęlenia byli 
mieszkanięc domu przy ulicy | 
Cecielntanej 75 niejaki Abram 
Lubliński, którego aresztowano. | 


lat za sumę około 20 tysięcy zło 
Łódź, 28 maja, W dniu wczo-|w skutek nieostrożnego manipu- Użalał się, że Dziębowska | 
ulicy Cegielnianej 75 było tere- | dniami. To też nic dziwnego, że Pola | 
zez podwórzę domu prze-| Wyniki dalszego śledztwa samych weksli zatrzymano jej | 
zy ulicy Kilińskiego 19. W pe 
wystrzału rewolwerowego, omornik Sądu Grodzkiego | 
krowę, Z lękiem upadła na zie-|ul, Zachodniej 36, obwieszcza, na ulicy Rokicińskiej przejecha 
towe (ciemię 
WS SIC). |ul. Zeromskiego pod Nr. 98 odbę | Józefa Dąbrowską — 
rego lekarz po udzięleniu na- |jących się z warsztatu tkackie- 
| |skiej 57. Lekarz pogotowia po 
ciężkim do szpitala dziecięcego |nych 1200 zł, 
zmarła, Komornik Tomaszewski, 
mechanika do nowoczesnego a- 
USKI, cy mógłby poprowadzić aparat 
Lubliński w dochodzeniu wstę 


a a e 
porożył trupem 14-letnią dziewczynk 
= 
Wypadek na podwórku. tych a rzeczywista wartość | 
przedstawiała się daleko wyżej. 
rajszym około godziny 10 wig- wania rewolwerem kalibru |płaciła mu bardzo | 
CZOTOM pi d wórzę domu przy (6.65, który nabył przed paru! niskie ceny. 
nem Broń mu |Dziębowska uciułała sobie dość | 
tragicznego wypadku, odebrana. poważną sumę pieniędzy 
zita 14-letnia Basia Josele-|trzymane są narazie w tajemni= na sumę przeszło 10 tysięcy zł. | 
córka kupca, zamieszkała ley. | 
nym momencie rozległ się |Do akt Nr. 53 1929 r. (niet kolie 
| OBWIESZCZENIE. 
prZA chodząca Joselewiczów» |XIV rewiru w Łodzi, Józef To- | Córka urzędmka w 
euwyciwszy się oburącz ZA |maszewski, zam, w Łodzi, przy | Łódź 28 maja. Wczoraj rano| 
ne. Dziewczyna. jak-się oka-|że w dniu 6 c 2 
| b czerwca 1929 r, o zez 8i hód odniosła o- 
zało, została ugodzona kulą wig af 3 ibA DEA TA AAT E ESE O 
s kulą w godz, 10-ej z rana w Łodzi, Przy | gólne potłuczenie ciała 10-letnia 
Zawezwano karetkę miejsl ic |dzie si f 
; WANO, KATOK IPISHIG Idzie się sprzedaż przez publicz- „02 
ro pogotowia ratunkowego, któ ną licytację ruchomości składa- f, córka ślusarza, TE. 
zamieszkała przy ulicy Rokiciń 
tychmilastowej pomocy, przę-|go należących do „F.' Krajowa A oe va 
y zł dziewczy nke w stanie Fabryka Wstażek" oszacóowa» udzieleniu pomocy przewiózł Q- 
liarę wypadku do domu. > 
Anny - Marji, gdzie Joselewi- Łódź, 21 maja 1929 r. ZEP 
czówna w godzinę po wypadku 
Przeprowadzone dochodzenie | Ner 
POSZUKUJE SIĘ 
paratu. filmowego- „Ćrnemana*. 
który poza godzinami swej pra 
od godz. 7 wiecz, Oferty z gd- 
pisami świadectw pod „Kino*, 


inla wody zmarła nagle 50-letnia 


Adam Kamiński, rów niedzielnych do parlamentu 
|bezdomny. Przewieziono go do |socjaliści stracili 4 mandaty. Par 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej. |tja katolicka straciła również | 
cztery mandaty 


Marianna Bakalarska, 
Lekarz pogotowia stwierdzi! 
zgon wskutek udaru serca. — 
Zwłoki zmarłej pozostawiono 


m XK o 


K 
. 


pnetn zeznał, żę strzał padł 


Dziś premjera! 


Według słynnej sztuki Nicodómiego | Carmen Boni 


„III 


Gałganek 


DZI 


Dramat miłości i wzruszeń, 


na rzecz nacjonalistów flamandz 
mE, ZO ZO ZO EZ 
OBWIESZCZENIE, 


na miejscu. 


W rolach głównych: 


Seampollo* | E Wio Paraneli 


| H. Junkerma 
ECKO ULICY | Orkiestra symfoniczna pod 


| pod batutą Sz. Bajgelmana. 


|Nie chciał mniam 
więc zabite 
— Nie — odpowW 
ciński i rozpoczyna "SĘ 
rzenia w tym sensić £ Fi, ie! 
| złożył u sędziego śleda 
|kie uwydatnione 295 
|cie oskarżenia. 
Przyznaje się dd WAB 
bił Michała Króla, 1% 
nak, że nie z chęci: 
dlateśo gdyż ten ree y 
puścić dnia krytyczd168% 


To 
go 


| 
| | 


gs 


szy 


in flagrasii 6 kale 
w niedwuznaczne] po cja 
żącą Kukulską. 

Po zbadaniu 
i -a f * m ą 
|Sąd wzywa pa B 
świadków, których po 
|personalji, zaprzysię 


| 


|m owang i 
| Jest-to przystol 
| młoda 
, dużych p ęknych « 
' sądu i prokur 
U stwierdze 
at podłoże raj 
przypadkowa 
' zeztaje. że w 
jej po wyjścii | 
Ké 1 (p. Szewc 
domu, gdzie DA: 
miał w POŃSR 
| , AEącyc 
20 złotych: SĘ: Th 
Przerywa jel prosi odz, 
— Czy pani spren 
w ¿é portielu? 
wartość porticus e g 
Świadek: — Nie, 
mówił mi, bi wiem ią 
lderstwem poyo% 
dze. Gdy mi wręcz ye y 
|oświadczył, że W a 
stało mu zaledwie 
20 złotyć ji 
Pani SzewełeWw po te i 
; iada dalek 
„ dowie 


Po odczytaniu aktii 1A 
nia pierwsza zeza “A 
wa go pani * 

ky na 
kobiri 


YCH 


a 
lai 
erunKu 
jt i 


y 


Ka y ' 
zbr xd ę) 


pó 
UWIC 


ve 


dzi ODOW i 
— (dy się CVMP 
morderstwie; zbieg h 
prędzej na dół do oj A 
Stwierdziłam. 
biurek są wysuni 
ktoś z nich prze wrs 
nie miał zwyczaltt non 
w nieporządku Szufla i 
Przewodniczący Sn 
oiciec pani byt ZA ~ 
służącej Kukułskiej + 
Świadek: <F/ laka 
dzo zrzeczijd. AUN 
dzili do niej rozmat ik 
podejrzani 050 
Oiciec jednak m 


gie 


| 
1104 


cał uwagi i twierdzy 
pia. ale za to dobra 


Czy Ą 

In! był zdrowy, * 

niarza złapał za 5 
Świadek: — Nie 

czynić, gdyż © 

inle lewą ręką, 


m 
| Do chwili 
pod 
trwają, Oczy Pr 
wane są na Szczec 


ikulską, 


s 


66 Fr: „jęzka? r | 
I o R rzezi 


p m" 


Dziś i dni pastai 
na ekranie p. t* 


ING 


: n 
519 
wszę | najpopularmiel 
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“a 
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a. 
c 

w ~y 

wszy? 

egoch li 1 

Kom 

cili dwa man Mr 
Z tych wynik 

rząd będą mogly je 

tychczasowe. Pani | s! 

mianowicie libers 


Gabinet Jaspu cy, | 
a 


kich, którzy We 
mandzkich okr 


przeto musiał ustą 


nne 
bile 
po Ua 
na 5 
psie 
„śledeń 
z OSW 


do te 
a, tweNB z wielkim 


„ci AU starego trady 
mas * ady- 
| róe SE Temonjału. 


yczki “przedstawia się pa 
4 | kiej S ię + 


rad Mija; i lowarzystwa, 
Aoi “e mają otrzymać 


(BY W roku odbywa- 
„Myńskim pałacu kró 


przepy- 


Szcze 
salę 
ch, PoR 

siggi 


me które się oneg- 
było, budziło 0- 
Szej, ynie w zna- 
by, p zwykle, mie 
Sudy Gi Pierwszy od 
r dziewięciu 

la, honory 


kaz Przyjęcie się 
m. temi szczegóła- 
Z lat poprzednich 
iem wzniesiono 
rdzewEĘ H Fe a debiu- 
'dZE! 4, aby złożyły 
że ra | isboki ukłon dwor 
kowej u eciu Walji, który 
je wa (CE, nie przysłu- 
sca Prawo odbierania 
zew ów czci. 
ie PWZ: 6 wieczorem ci- 
poli ciekawi na úli- 
n Ty do pałacu 
um czek 
Ma 8 o której po- 
Żąć najświetniej- 
owarzystwa lon 
Zagranicznego. Z 


obicia E 
ch o 
cur aton 


ych 


i 
4 j 
i 


l odu zatrzymał się 


hę. £ Pojazdów. 
Fe. krzyknął, wska- 
ZA blondynkę, sie 
joy ZYStwie w wy- 
ie; To przecież 
Is! 
way pntej tennisist- 
w. Ki p. Zuzanńy 
zyj ało wśród tłu- 
nę © wrażenie. O- 
„<o<Gumiast powóz, 
a 0 dłuższym cza 
uj Yé dalej przy po- 
À ra utorowała 


|,CZAS potem wśród 


pk! wćszła_ na 


rja, Prócz He- 
brzedstawy 
Byc 1000 jej je 


stanęła 
złożyła Wwy- 


tęcia dworskie, u- | 


ał cier | 


twdrny ukłon dworski, skiero- 


|wały się na nią wszystkie 0- 


czy. Królowa przemówiła do 
[niej kilka łaskawych słów, Wy- 
różniając ją widocznie wśród 


I 


Przy tej | 


„ZACHĘTA: 


ZGIERSKA 26 


Dziś premjera. 


sputin Demon Aog 


4.30, w soboty I święta od godz. 12 w poł. na plerwssy scans wszystkie miejsca po 50 gr. 


Początek od godz, 
: Następny program: Zachja córka Szeika. 


„EC 


Ma tomiistka przed złotym tronem. 


<lieniony ceremonjał z powodu choroby króla. 


linnych jej rodaczek. Następnie 
(Helena Wills oddaliła się od tro 
nu, a podczas całego swego po- 
bytu na dworze była przedmio- 
tem ogólnego zainteresowania. 


ar 


HO” 
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IAresztowanieamatorów wschodusłońca 


24 godziny w komisariacie policji. 


Policja paryska, jak się oka- |najlepsze jak koty o godz. 5-ej |niaszków. 


|zuje, jest pozbawiona wszelkiej.. 
| uczciwości i romantyczności. 
W tych dniąch zobaczyła ona 
Ina dachu jednego z domów na 
bulwarze Sewastopolskim 2-ch 
| młodzieńców, spacerujących w 


rano. 

Gromadka policjantów obej- 
rzała bacznie pozycję, obstawi- 
ła miejsce „zbrodni“ i po dłuż- 
szem wdrapywaniu się na dach 
Ikamienicy zaskoczyła młodzie- 


(ciernista droga księżniki WORONŃCEW) 


potężny dramat, Walka o miłość i szezęście 


W rolach głównych Włodsi- 


mierz Gajdarow i Grzegorz Chmara, 


„Europejska spółka teatru wędrownego . 


Ucieczka dyrektora teatru z kasą. 


Znany berliński „reformator“ 
teatralny, dyrektor James Klein 
w Berlinie 

zbankrutował, 
gdyż berlińczycy poznali się na 
jego rewjach nagości, urządza- 


ci obnażonych dziewczynek. — 
Rewje te nic ze sztuką nie mia- 
ły wspólnego i jedynie były o- 
bliczone na pewien efekt zmy= 
słowy. Jeżeli w Berlinie intere- 
Isu nie można zrobić — tak myś 
lał K. — trzeba się udać na pro- 
wincję, gdzie przy pomocy eiek 
townej reklamy przyciągnie się 
różnych „wujaszków* i innych 
wielbicieli tego rodzaju „sztu- 
ki“. — Pomysłowy berllńczyk 
zmienił firmę na „Europejską 
Spółkę Teatru  Wędrownego”, 
angażując 150 baletnic, 
przeważnie początkujące tan- 
cerki w wieku od 15 lat. Przez 
7 tygodni odbywały się próby 
li to codziennie przez 8 godzin. 
Nareszcie zbliżyły się Zielone 
Swiątki, a z niemi pierwszy wy 
stęp na deskach scenicznych w 
Magdeburgu. Przedsprzedaż bi 
letów dała nadzwyczajny rezul 
tat: wszystkie bilety 
zostały rozsprzedane. 

Tymczasem w dniu inaugura 
levinego -przedstawienia w go- 
dzinach południowych «gmach 
teatralny, składający się z jed- 
nego wielkiego namiotu, jesz- 
cze nie był postawiony. Wieść 
ta lotem błyskawicy rozniosła 
się po mieście. Szukano dyrek- 


macie pojęcia 


"Ożna rzeczy zrobić z blachy. 


"11 


Niej eŚcie w połu- 


zoch zarząd 
łych i wodo- 
ję Proponował ra- 
wysłanie dele- 


Pigi 
RAWE gazową 
podaj w Berlinie. — 
ten wniosek 
: I otworzył nad 
M sia 0 głosu zapisał 
8 nk radny miejs- 
w te słowa: 
Pamiętają, żeśmy 
€ uchwalili wy- 
c] „la wystawę świa 
U w r. 1900. Dali 
ląd, harzowi p. Scha- 
Mber] na drogę I bla- 
"py 6, Pojechał do 
—tał tam 


Mg 


kto 


przez 14 dni. 

Gdy powrócił, zwołaliśmy ra 
dẹ mtejską i zaprosiliśmy bla- 
charza Schaberle, aby nam o- 
powiedział, co tam widział, aby 
się czegoś nauczyć i skorzy- 
stać z jego doświadczeń. Blą- 
charz Schaberle przybył na po 
siedzenie, kręcił się i chrząkał 
przez kwadrans, aż wreszcie 
lotworzył zębę i tyle tylko po- 
wiedział: „Panowie nie macie 
pojęcia ile rzeczy można 

zrobić z blachy”. 

Ponadto nie można było 
nic wydobyć z blacharza Scha 
|perte. Stawiam więc wniosek, 
abyśmy broń Boże nie wysyłali 
delegata do Berlina, bo z pew- 
nością powtórzyłoby się to sa- 
mo". 


xX 


toi ziat przy biur- 
4" literackim (czy- 
k Bal CRo) w naśla 
ząca i pisał z 

Y znienacka ode 

. jawnie nawpół o- 
Ro pokoju wpadł 

ai chym trzaskiem 
dze mającym nic 
zjawieniem się 


pplownie i pośpie 
=: szufladę w po- 
„Gwolweru, lecz 
»K na zjawisko. 
Swój ruch. — 
a młodą pan- 

ę drżąca, tłu 
Bicie swego ser- 
* a | zmieszana. 
"sTąwszy ślinę, 


+ 


n 
i 
Í 


Y?... 
= zdyszaną jesz- 


cze. mówiła urywanemi zdania 
mi: 

— Pan wybaczy... gdyby 
pan wiedział... tak się wystra- 
szyłam... 

— Ale czego? 

Tłumaczyła: 

— A więc... Ktoś szedł za 
mną... Jakiś straszny człowiek.. 
Rankami ulica Henri - Martin 
jest taka pusta... Oczami szuka 
lem pomocy... Zobaczyłam 0- 
twarte okno na parterze... Sko 
czyłam... To wszystko... 

Zbliżyła się do okna, Prze- 
szedł ją dreszcz nerwowy. 

— 0! niech pan spojrzy na 
trotuar naprzeciwko... Przy- 
gląda się domowi. 

Jacques dojrzał jakiegoś 0- 
sobnika o podejrzanej powierz- 
chowności, z czapką nasuniętą 
na oczy, z papierosem w kąci- 
ku pogardliwie skrzywionych 


o$; 


ust, rękoma w kieszeniach, bla |ła 


dego apasza, którego spotkać 
mogło być istotnie nieprzyjem- 
nie. Mężczyzna ten przez jakiś 
czas przyglądał się domowi, a 
następnie oddalił się, powłó- 


nych przy pomocy; wielkiej iloś | 


Występy osob 


itora teatru, lecz dy 
|są się ulotnił. 

Nie chcąc kompromitować im 
[prezy sam baletmistrz, nie tra- 
cąc glowy, zarządził natych- 
|Imiastowe postawienie namiotu 
teatralnego. Zaangażowano kil- 
|kudziesięciu bezrobotnych ro- 
botników, którzy z wielkim po- 
śpiechem 

postawili teatrzyk. 
Można sobie wyobrazić jak 


Wybory 


ciu widzimy Lloyda George a 


"rektor z ka=| 


zdenerwowani byli baletmistrz, ra 


liwego baletu. 


przyjawszy funkcję reżysera 0- 
raz cały zespół artystyczny, 
występujący w 
kostiumach. Taki był nieporzą- 
dek w garderobie, że np. tan- 
cerki nie znalazłszy odpowied- 
nich bucików, tańczyły boso.— 
Przerwy trwały do 30 minut, 
tak, że publiczność wyła popro- 
Istu z wściekłości. Coprawda or 
| kiestra starała się takie luki za- 


pełnić grą nainowszego szlagie-| 


„Gdy biały bez zakwitnie 


w Anglii. 


BE: 


wśród wy- 
Na zdję- 


owacyjnie żcśnanego po wie- 


o popularność 


cu przedwyborczem. 


Fatalne polowanie 
na wściekłego psa. 


W mieście Dorohoi pojawił 
się wściekły pies, który rzuci! 
się na pełniącego służbę poli- 
cjanta. (Ten strzelił doń kilka- 
krotnie, 

ale chybi. 
Pies wbiegł na podwórze 


Czynki i wybiegł znów na ulicę 


Lloyd George, ubiegając się 
borców, wysunął wniosek pomocy bezrobotnym. 
domu, pokąsał tam dwie dziew 


zdążając ku koszarom wojśko- 
wym. Pełniący służbę szerego- 
wiec, widząc co się dzieje strze 
lit do psa z karabinu. Kula chy- 
biła psa, natomiast zraniła cię- 
żko 
pewnego ucznia, 

znajdującego się w oknie. Pie 
sprawca złego zbiegł. 


S, 


najdzikszych | 


ZNÓW...» 

grając go osiemnaście razy. 

Publiczność znudziła się tem 
strasznie i chórem krzyczała: 
„Dwunasty raz... , „trzynasty 
Taz... 

W międzyczasie robotnicy, 
którzy postawili namiot teatral 
ny, domagali się zapłaty zarob- 
ków. Jednakowoż pieniędzy w 
| kasie nie było, tak, że na koń- 
cu zniecierpliwieni 

puścili szturm na kasę. 

Dzięki interwencji większego 
oddziału policji na szczęście do 
poważniejszych zaburzeń nie 
doszło. 

Artyści i baletnice w liczbie 
około 200 osób byli bez pienię- 
dzy, gdyż dyrektor nic nie zo- 
stawił. Stali znów w obliczu 
błyszczącej nędzy artystów, 
gdyż przez cały dzień nic nie je 
dli, nie mając grosza w kiesze- 
mi. W następnym dniu widziano 


i 
i 


niektóre tancerki, żebrzące na| 


ulicach Magdeburza o kawałek 
chleba lub małą pożyczkę. Że: 
lazna dyscyplina uratowała je 
od' zupełnej nędzy. Wystawili 
ponównie rewię, dzieląc się 
skromnym zyskiem między so- 
ba: Niesumienny dyrektor nato- 
miast z grubym portielem ulot- 
pił się w mewiradomym Kiernn= 
ku, pozostawiając na bruku nig- 
szczęśliwe 

młode dziewczęta, 
które przekonały się, że na sce- 
nie pracować nie warto. 


«Ku zdumieniu policji oba 
młodzieńcy nie okazali najmniej 
szego strachu, przeciwnie, byli 
|zdumieni tem, że policja 
| jest zdumiona, 
| Byli to dwaj studenci, mics 
|kający w tymże domu na pod: 
|daszu, którzy postanowili obej: 
|rzeć wschód słońca i dlatego w 
tym dniu nie kładli się spać, cho 
|dząc po dachu okóło godziny 
|Policja pomyślała sobie, że opo- 
|wiadanie młodzieńców jest za- 
|pewne sprytnie pomyślanem tłu 
maczeniem i aresztowała obu, 
sprowadzając ich do komisarja- 
tu. Okazało się, że są to 20-letni 
|Jean Marquise i 18-letni Jean 
Balzac, kuzyn znakomitego pisa 
|rza Balzaca. Pomimo zapewnień 
lobu młodzieńców, że nie miell 
najmniejszego zamiaru czynie- 
nia komuś krzywdy, policja nie 
dowierzała wciąż jeszcze. Wy- 
słano kilku policjantów do domu 
w którym mieszkali młodzieńcy 
|by przeprowadzić śledztwo, czy 
|komu co nie zginęło z bielizny 
Ize strychu, Okazało się, że 
wszystko jest w porządku, że ni 
komu niczego 
| nie brakowało, 

Pomimo te dowody niewin- 
ności, młodzieńców przytrzyma= 
[no jeszcze w komisarjacie „dla 
wszelkiej pewności” przez 24 ga 
|dziny. 

Przyznać trzeba przy tej oka 
zj, że policja polska jest o wie- 
|le rozumniejsza od francuskiej i 
nie tak naiwna. U nas takich 
amatorów wschodu słońca pusz= 
czonoby po najwyżej 2 godzin= 
nem badaniu . 


Dr. med. Rakowski 


Tel. 27-81. 


Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
I płuc. 


Przyjmuje 12—2 | 3—7. 
Konstantynowsaka Nr, 9, 


Dr. Lewkowicz 


Choroby skórne, wenerycz. | piciowe 
|KONSTANTYNOWSKA 12, tel, 55-52 
| Przyjmuje od g. 9-— 1 1 od 6 — 8, 
dla pań od 4 — 5 ? 
Dia niezamożnych ceny lecznic. 


Dr. HELLER 


UL, NAWROT 2, tel, Nr, 79-89; 
Choroby skórne | weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wiec 
w miedz 11 — 2 po pol. Panle 4 — 5 
dla niezamoż, CENY LECZNIC) 


Konkurs króla węglowego. 


Co począć z pieniędzmi? 


C. Harold Smith, jeden z 
amerykańskich królów węglo- 
wych, którego majątek oceniają 
na 10,000,000 dolarów, rozpisał 
konkurs, w którym ma być 
wskazane, jak najlepiej może 
on 

użyć swych pieniędzy. 

Smith jest zdania, że cały je- 
go majątek nie powinien się do- 
stać 4 jego wnuczkom, gdyż jest 
zawsze połączone z wielkiem ry 
zykiem, gdy się daje ludziom ma 
jątek do ręki, w którego zbiera- 
niu nie brali żadnego udziału... 


wów i pracy, zebrał i potrafił zą 
chować. 

Prawdopodobnie konkurs bę 
dzie obesłany nader obficie, ale 
czy nabab amerykański skorzy< 
sta z rad ludzi, którym... nie uda 
ło się zrobić majątku, skoro po 
szukują zarobku w drodze kon+ 
kursów, wątpić należy, 
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warzywne, i kwiatów, oraz narzę* 


Takie nagłe zbogacenie, zda 
niem Smitha, wywołuje 


lekkomyślność u osób, 


obdarowanych, które wkrótce 
puszczają lekką ręką to, co ktoś 
w mozole dłxydch lat, przy wiel- 
kiem wyążeniu umysłu, ner- 


dsia | przyrządy ogrodniczo-pszczel- 
nicze, polecają składy 


L. JASIŃSKIEGO, 
prowadzone od 1870 r. 
w ŁĘCZYCY, ul. Posnańska 30, 
telef, 125, 
w ŁODZI, ul. św. Andrzeja 10, 
tel, 68-56 Cennikirozsyłane są bezpł. 
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cząc nogami. 
— Czy przekonał się pan. 
że mogłam się przestraszyć? 


— zapytała nieznajoma. 

W tej-.chwili otworzyły się 
drzwi i weszła młoda kobieta 
w szlafroku. Zatrzymała się na 
progu, ótworzywszy usta ze 
zdumienia, 

— Jacques... Pani... 

Jacques: podszedł 
by wytłumaczyć jej 
Nieznajoma usłyszała: 

— Moje kochanie, siedzia- 
łem przy biurku... Reszta za- 
traciła się w zmieszanym szep 
cie. 

Zakończył, plącząc się: 

— W gruncie rzeczy jest to 
bardzo zabawne, prawda, Lu- 
cynko? 

Lucyna przyfrzała się nie- 
znajomej z wyższością, a po 
E egzaminie objawi- 


do niej, 
zajście. 


— Jest bardzo miła ta mała. 
Tamta mizdrzyła się: 

— O. pani... 

— I jaki ma ładny kapelusz! 
Kto go robił? ~ 


— Sama jestem modystką. 

— O, gust ma pani prześli- 
czny! 

Młoda dziewczyna  uśmie- 
chnęła się zlekka a potem skwa 
pliwie wskazała na pudło od 
kapeluszy, które miała na ręce. 

— Mam ze sobą kilka mo- 
delów. Może pani zechce je 0- 
bejrzeć. 

Jacques z konieczności mil- 
czeć musiał. Wśród kapeluszy 
rozsianych po pokoju, obie mło 
de kobiety dyskutowały. 

— Ten jest śliczny... Tak, a- 
le ten jest więcej oryginalny... 
A ten jest bardziej dystyngo- 
wany.. Ten klosz ma coś spe- 
cialnego, nowego, niewidziane- 
go jeszcze... A ten jest najbar- 
dziej twarzowy.« 

Młoda dziewczyna oswoiła 
się zupełnie. Zachwalała swój 
towar. rozprawiała. Wkońcu 
zaczepiła Jacquesa: 

— Prosimy o zdanie pana. 

Jacques był o sto mil od ka 
peluszy. Przyglądał się młodej 
Gziewczynie, znajdując, że jęst 
naprawdę czaruiąca. Gotów 


|był kupić wszystkie modele, W 

tej chwili omawiano ceny. Mo- 
dystka udawała bezinteresow- 
ność: 

— Pani rozumie, że po Spo- 
sobie, jakim się tutaj znalazłam 
trudno mi powiedzieć swoje 
warunki. 

Nastąpiła wymiana grzecz= 
ności obustronnej. Poczem zgo 
dzono się na trzysta franków 
za mały klosz. Jacques, wycia- 
znąwszy portfel, zapłacił. Do- 
łożył jeszcze banknot dodatko- 
wy, mrugnąwszy okiem. 

— Ażeby wynagrodzić pani 
strach z przed chwili... 

Młoda dziewczyna wycho- 
dziła, zmieszana: 

— Nie wiem, jak mam pań- 
stwu podziękować... Jestem za 
wsze na usługi... 

Wyciągnęła kartę z wore- 
czka. 

„Jeanne I Frédérique“ — to 
ja. Podałam dwa imiona, bo 
brzmi to lepiej. Będzie panl za- 


uie przystępnej. 
ALE SLA $ 


Na drugim rogu ulicy, Fer- 
nand, mąż „Jeanne i Fródćri- 
que", otrzepując czapkę, cze 
kał na modystkę. Zjawiła się, 
promieniejąc: 

— Świetny ten „trick“ stra- 
chu prze prześladowcą! 

e 

— Czterysta franków za 
apudlo“ które kosztowało mnie 
pięćdziesiąt, 

Mąż poprawiał czapkę, opu 
ścił kołnierz, obciągnął mary- 
narkę. ` 

— Co cię napadło? — zas 
pytała młoda kobieta. 

— No! chyba już koniec Fo- 
medii na dzisiaj. 

— Co zńowu? Jestem „w 
formie* dzisiejszego rana. 

Oczy jej zabłysły. Z dru- 
giej strony ulicy było okno o= 
twarte za starannie zaciągnię= 
temi firankami. 

— Jeszcze jedna okazja. Na 
suń czapkę i udaj apasza... A ja 
ze strachem w oczach... jak tro 


wsze dobrze obsłużana w ce. PiOna sarenka.. Raz, dwa trzy.. 


| + 


I rozpedziłą się do skoku. 
Tłum. L. M. 


-Echa ze stolicy. 
„Życie Warszawy w kilku wierszach. 


Komisarjat rządu dołożył w 
ostatnich latach wiele starań, 
aby uregulować i ująć w pewne 
karby ogromny a niesforny ruch 
uliczny w Warszawie, Zbyt ma 
ło uwagi jednak zwracano do tej 
pory na ruch wodny na Wiśle, 
gdzie z każdym rokiem wzrasta 
ilość łódek, statków I innych ob 
jektów pływających. Obecnie z 
rozpoczęciem się sezonu letnie 
go komisarjat rządu zajął się 
opracowaniem odpowiednich 
przepisów, które niebawem zó- 
staną ogłoszone. Przepisy te 
normują wszystkie sprawy, zwią 
zane z ruchem na Wiśle pod 
Warszawą. Wprowadzają doro- 
czną rejestrację wszystkich ob- 
jektów pływających, obowiązek 
wykupywania numerów, zaopa- 
trywania w sygnały dźwiękowe 
i świetlne, zasady wymijania się 
łodzi i statków różnego typu. 

. ~ - 

Podwarszawskie letniska po 
rządkują się w przyśpieszonem 
tempie w myśl energicznych za- 
rządzeń min. Składkowskiego, 
wydanych jeszcze przed sezo- 
nem. Jak stwierdziła odbyła o- 
statnio inspekcja sanitarna, w 
wielu letniskach nastąpiła po- 
cieszająca zmiana na lepsze, Ńie 
|które miejscowości, jak Jabłon- 
na, Henryków, Żarów zmieniły 
swój wygląd zewnętrzny jak 
pod dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej, Zeszłoroczne niepo- 
rządki nie pozostawiły po sobie 
ani śladu. 


Główna komenda policji or- 
ganizuje w czerwcu specjalny 
kurs dla policjantek, Na kurs 
przyjętych będzie 40 kandyda- 
tek do służby policyjnej, Absol- 
wentki kursu powiększą kadry 
kobiecego oddziału policji śled- 
czej. nie noszącej — jak wiado- 
mo — mundurów, 

14 s s 

Od dawna już stwierdzono, 
łe znaczny odsetek nieszczęśli- 
wych wypadków  samochodo- 
wych pochodzi z ograniczonej 
niedyspozycji kierowców. Krót- 
ko mówiąc, są osoby, które do 
tych funkcyj się nie nadają 
powodu swego stanu nerwowe- 


Kto ma się zgłosić 


jutro? 


Pobór rocznika 1908 
i 1907. 


Przed komisją poborową nr. 
1 (Pomorska 18) — poborowi 
rocznika 1903, zamieszkali w 
obrębie 5-ro komisarjatu poll- 
cji, o nazwiskach na literę G. 
łrzed komisją poborową nr. 2 
(Ogrodowa 34) — poborowi ro- 
cznika 1908. zamieszkali w o- 
brębie 7-vo komisariatu policji, 
o nazwiskach na litery: M, N. 
Przed komisją poborową 
Nr. 3 (Zakątna 82) — mężczyźni 
urodzeni w latach od 1883 do 
1905 włącznie, którzy dotych- 
czas nie stawali przed komisją 
poborową i nie maja uregulowa 
nego stosunku do służby woj- 
skowej. zamieszkali w obrębie 
1. 4, 6, 7, 10, 12, 13 i 14 komisar- 
fatów policji. 


<~ 


ZOFJA MEISNERÓWNA. 34) 


MEWY. 


Przedruk wzbroniony, 
=x—= 


Wobec tego Stella musiała 
poszukać sobie swego specjal- 
nego kąta patrzenia na te ich 
formalne najazdy. Wiedziała za 
to teraz z  najdrobniejszemi 
szczegółami wszystko, co się 


działo w Pucku, w porcie, w es| 


kadrze i na lotnisku. 
Zauważyła, że ze specjalną 
lubością wyszukują i opowia- 
dają wszystko żłe o $woich ko- 
legach, żeby ich własne cnoty 
w tej mole jaśniały wszystkie- 
mi blaskami tęczy. Zwłaszcza 
Kulisz celowa? w tej sztuce, 
Czekała niecierpliwie, kiedy 
przyjdzie kolej obmawiania na 
Zygmunta, ale milczeli. Bała się 
już, że będą na ten temat wy- 
niośle milczeć przez cały czas, 
a takby chciała móc pomówić 
choćby z nimi o Kieniewickim, 
ale pewnego dnia wvgadali się 
z sarkatycznym uśmiechem, 
że żyje jak kameduła, że to nie 
lotnik. tylko chyba jaki saper 
zatracony, że właściwie wstyd 
przynosi eskadrze, która ma 
przecież wyrobioną już 1 usta- 
loną opinię zawodowych Don 
Juanów. A on siedzi teraz bez 
$ntazyi bez awantur, istny 


|go, usposobienia, które do tych 


|czynności je dyskwalifikuje. Ba- 
dania kandydatów do odpowie- 
dzialnego zawodu  szołerów 
|uwzględniają również psychicz- 
ne i nerwowe warunki kandyda 
|tów, w miarę jak zbadać je mo- 
|żna, Dyrekcja tramwajów zamie 


|rza założyć specjalną pracow- 
|nię badań psychotechnicznych 
|dla motorowych, aby nie przyj: | 
|mować do tej służby ludzi, któ- | 
rych usposobienie może się stać 
przyczyną nieszczęśliwych wy- 
padków. 


KRATECZKI. 
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Autobus wpadł na szlaban. 


ho" 


Kilku pasażerów rannych. 


Łódź, 28 maja. W dniu wczo- 


|rajszym w. godzinach popołud- 
|niowych na szosie pod Radom- 


skiem wydarzyła się 
katastrofa samochodowa. 
Autobus pasażerski, kursują- 


|cy na linji Łódź — Radomsko 


wpadł na zamknięty szlaban ko 


|lejowy pod Nowo-Kamieńskiem 


Rozległy się trzaski i krzyki 
przygniecionych karoserją au- 
tobusu pasażerów, z których kii 


|ku odniosło lżejsze lub cięższe 


uszkodzenia ciała. 


Trzech z pośród rannych mu- 
siano przewieźć do szpitala 
miejskiego w Radomsku. 

Straty poniesione przez właś 
ciciela autobusu wynoszą prze- 
szło 

3 tysiące złotych. 

Winę katastrofy samochodo- 
wej ponosi całkowicie szofer 
Bolesław Fulora, mieszkaniec 
Woli - Jedlińskiej. 

Pociągnięto go do odpowie- 
dzialności sądowej. 


— X o 


WESOŁA WĘDRÓWKA DWOCH PRZYJACIÓŁ 


Gorąca sprawa w sądzie. 


|Niewctpliwie źle jest być melan | 
cholikiem. Taki smutny czło- 
wiek ma zawsze minę ponurą i 
przygnębioną, słońce go razi, 
deszcz zo denerwuje, śmiech do | 
prowadza go do pasji, komedja 
jest dla niego sztuką demorali- 
zującą, kabaret traktuje jak za- 
kład pogrzebowy, słowem me- 
lancholik jest to człowiek nie- 
znający wesela i radości życia. 
Jeśli jednak źle jest być takim 
zawodowym smutnisiem, to jè- 
|szcze gorzej, gdy ktoś stale i 
wszędzie bez powodu śmieje 
się. 

— Panie, babka się panu 
przed chwilą spaliła w domu. 

— Hahaha, ha, ha, haha! — 
śmieje się takie bydlę. 

Żona panu uciekła z ko- 
chankiem! 

— A to świetny kawał! Ser- 
jo uciekła? Ha, haha! 

Otóż dobrało się kledyś ta- 
kich dwóch wesołkowatych typ 
ków wspólnie wyczyniających 
z głupawym śmiechem najróż- 
norodniejsze awantury. Byli to 
Adam Miłosz I Feliks Pryczek. 
Obaj byli z natury bardzo we- 
seli, owego zaś krytycznęgo 
dnia wypili jeszcze po odpowie- 
dniej, półlitrowej porcji alembi- 
ku, tak, że humor ich był już 
zgoła nie do wytrzymania, 

Spacerowali tedy Miłosz i 
Pryvczek ulica Narutowicza I 
wyśpiewywali co przepiękniej- 
sze piosenki, wvciągając z la- 
musa zapomnienia piosnki żoł- 
nierskle I kabaretowe podlejsze 
go gatunku, których dowcip po: 
legał wyłącznie na używaniu 
słów nieprzyzwoitych, dla ilu- 
stracji zaś swych produkcyj, ja- 
ko też dla lepszej zabawy i wy- 
ładowania nadmiernych tempe- 
ramentów, zaczepiali przecho- 
dzące ulica niewiasty. 

— Czy pani mieszka sama? 
To pójdziemy do pani na zaba- 
we. ha, ha ha! Dobrze, panien- 
ko? 

Panienka przerażona ucieka- 
ła na druga stronę ulicy, a Mi- 
toz i Pryczek zaczepiali nastę- 
pna ofiarę. 

W ten sposób wystraszyli z 
Narutowicza wszystkie niemal 
piewiasty, gdy natknęli się na 
dwie, które im na zdrowie nie 


i 


kandydat do kanonizacji. Zdzia 
dział od powrotu swego do Puc 
ka, że poznać go nie mogą. 

Dowiedziała się też z biciem 
serca, że tylko z Gierałdem u- 
trzymuje bliższe stosunki i 
przez niego stale dopytuje się 
o nią — trochę za późno — do- 
dał Daniec ze zjadliwym  uś- 
miechetm. 

Dziwią się też, czemu to pani 
doktorowa tak nas bojkotuje, 
dawniej przecież bywała CZęĘS- 
tym gościem w, Pucku, nawet 
ua lotnisku, czasem nawet w ka 
synie jadała obiady. Tymicza- 
sem chyba już od wiosny na- 
wet na rynku jej nie widzieli. 

Stella słuchała i jakaś dziw- 
na jasność rozlewała się w niej 
coraz szerzej, szerzej... jakby 
rozsadzić chciałą — więc jed- 
nak nie korzysta ze swobody, 
więc może... 

Na regaty w Gdyni wybiera- 
li się we troje. Na czwartego 
do motorówki zaproszono Gie- 
rałda i Stellą miała nadzieję, że 
za jezo pośrednictwem spot- 
kają się może wreszcie spokoj- 
nie, na neutralnym gruncie, 

Przecież mówił — kara... 

Więc odczuł to rozstanie i 
cierpi. 

Cieszyła się nadzieją tych re 
gat, ale radość jej była niezupeł 
na. Miała ciężkie zmartwienie. 

Daniec zapytał ją wczorał, 
Czy to prawda, żę wychodzi zą 


(siak i Irena Ruszkowska. 


wyszły i które też spowodowa= 
ty, że Don Juani przestaną się 
na parę dni śmiać. 

Otóż ulicą Narutowicza szły 
dwie panie Ireny: Irena Adamu 
Gdy 
Miłosz i Pryczek zaczepili prze 
chodzące niewiasty, te zarcago 
wały dość energicznie, nie 
tchórząc, gdyż zą niemi szli ich 


|mężowie. 


— Paniusie, weźcie nas ze so 


|bą, jesteśmy weseli chłopcy... 


— Proszę się odczepić! 

— Co takiego? 

— Wynosić się stąd, bo was 
nauczymy rozumu! 

Taka energiczna odpowiedź 
rozłościła Miłosza i Pryczka, 
którzy przestali się śrniać, a za- 
częli natomiast przemawiać w 
sposób bardziej brutalny, zwła» 
szcze, że zbliżyli się idący za 
żonami mężowie — Stanisław 
Adamusiak i Bolesław Rusz- 
kowski i odpowiednio zwviny- 
ślali Miłosza i Pryczka, którzy 
na takie „dictum“ doszli snac 
do przekonania, że należy po- 
rzucić słowa, a wziąć się do 
czynów, t. į. do pięści. Puścili 
wiec je w ruch 1 poturbowali 
kobiety, jak I stających w ich 
obronie mężczyzn, wobec cze- 
go przechodnie zaalarmowali 
policję. 

Na miejscu zajśbia zjawił się 
posterunkowy p. p. Krajewskt, 
który obu awariturników wyle- 
gitymował i odprowadził do ko 
misarjatu, by ochłodli ze swych 
niewczesnych i pod złym adre- 
sem skierowanych zapałów mi- 
łosnvch. Odpowiedni protokuł 
przęsłany został do sądu. 

W dniu wczorajszym sprawę 
powyższą rozważał w Sądzie 
(irodzkim sędzia Wojciechow- 
ski. 

Miłosz i Pryczek tłumaczyli 
się, że wracali od kuzynék za- 
mieszkalych na ulicy Napiór- 
kowskiego, gdzie „coś nie coś“ 
zabawili się z panienkami — 
jak opowiadał na przewodzie 
sądowvm Pryczek — następnie 
„coś nie coś“ wypili, a na ulicy 
Narutowicza zostali zaczepieni 
przez dwie panie a potem przea 
ich mężów pobici. 

Sędzią Wojciechowski jednak 
„coś nie coš“ powątpiewał w 


mąż za porucznika Gierałda, bo 
wszyscy widzą, jakie mu za- 
wsze robi awanse i wnoszą z 
tego... tem bardziej, że porucz- 
nik w najbliższych dniach do- 
stanie nominację na kapitana t 
że jest przecież stałym gościem 
w Kolibkach. 

Stella była formalnie przera- 
żona, 

Więc ten jedyny jej serdecz- 
ny przyjaciel także czeka, źe- 
by Zygmunta wyrok sądowy 
wykreślił z jej życia, czeka, rzu 
ci się na nią, iak tamte dwa gło 
dne wilki. 

Boże, jakie życie jest okrop- 
ne! 

Układając świeże kwiaty w 
wazonie w pokoju Zygmunta, 
rozmyślała właśnie nad swoim 
losem w takt dalekiego turkotu 
silnika. 

Teraz była taka przeraźliwie 
samotna. Wiedziała przecież, 
Że do żadnego Krakowa nie da 
się namówić na stałe za żadne 
skarby. Będzie tu ze swoim Wi 
kiem, ze swoimi „rebokami*, 

Ona, nudzić się nie będzie— 
Całe dnie zimowe może poświę 
cić jak zwykle na lekcje z dzie- 
ciakami, a wieczory... 

Rzuciła gałązki i skoczyła 
do okna, bo turkot samolotu był 
tak bliski, że zdawało się, że 
śmiga musi rozbijać gałęzie 
drzew. 

Rzeczywiścię tuż z za rogu 


prawdziwość ich zeznań, uwa- 
żając słusznie, że kobiety idące 
w towarzystwie mężów nie po- 
zwolą sobie na flirt z przechod- 
niami i tak „coś nie coś“ dla na- 
pomnienia, skazał Adama Mito- 
sza i Feliksa Pryczka po trzy 
dni aresztu każdego i po 5 zło- 
tych opłat sądowych. 
Jerzy Krzecki. 


Cztery osoby ofiarą p0 


Matka i dwie córki ciężko pop% 


Z Torunia donoszą: 

Ubiegłej nocy pobliska Zdzie 
chowa była miejscem 

strasznej tragedji, 

którą spowodował pożar wyni- 
kiy w budynku zajętym przez 
ludzi dominjalnych a będących 
własnością Wendorffa. Pożar 
wybuchł przed godziną 3-cią w 
nocy w mieszkaniu wdowy Fi- 
ranek, mieszkającej wspólnie z 
2 synami i 4 córeczkami. Gnie- 
źnieńskiej Ochotniczej Straży 
Pożarnej, która podążyła do 
Zdziechowy natychmiast po o- 
trzymaniu wezwania, po opano 
waniu szalejącego żywiołu i do 
tarciu do wnętrza przedstawił 
się okropny widok: Pod zwalo 


Strzały w pokolu. 


Z Sosnowca donoszą: 

Wstrząsająca tragedja, jaka 
miała miejsce w Woijkowicach 
Komornych w dniu 28 paździer 
nika ub. r. była wczoraj przed- 
miotem rozprawy w Sądzie O- 
kręgowym w Sosnowcu. 

Od wielu lat żył w Wojko- 
wicach sztygar kopalni „Jo- 
wisz** Józef Włóczeski z swą 
żoną Heleną. Pierwsze ich lata 


Wisielec na pochyłej wierzbie. 


Tarapaty pieniężne wieśniaka. 


Łódź, 28. 5 W dniu wczo- 
ralszym w godzinach popołud- 
niowych na polach wsi Żydów, 
pod Kaliszem, znaleziono 

wiszącego na wierzbie, 
nad rzeką Prosną mężczyznę, 
przy którym nie znaleziono żad- 
sęch dokumentów mogących 
przyczynić się do ustalenia na- 
zwiska. Rysopis wisielca nastę- 
pujący: wzrost 170 cm. postać 
szczupła, włosy ciemno - blond, 
wąsy I zarost golone, lat około 
30 — 32,. brwi ciemne duże, 
twarz pdtiągła, cera ciemna, na 
podbródku blizna, Trup ubrany 


w granatowy garnitur, półbuciki 

czarne sznurowane, koszula i 

kołnierzyk kremowy w cienkie 

niebieskie pasy. 
+ 


Również w dniu wczoraj- 
szym na przydrożnym drzewie 
w pobliżu wsi Piegonisko, gminy 
Iwanowice pod Kaliszem znale- 
ziono wisielca, którym okazał 
się 60-letni Józef Dalecki, wła- 
ściciel 4-morgowej gospodarki 
we wsi Piegonisko. 

Przyczyną tragicznego kroku 
były sek too | niepo- 
rozumienia rodzinne, 


Samobójstwo starszego podoficera. 


Przyczyna nieustalona. 


Z'Wilna donoszą: 

Na pograniczu polsko = $0- 
wieckiem patrol KOP-u, lustru- 
jąc pas pograniczny natrafił na 
broczącego 

krwią wachmistrza 
tamtejszego oddziału KOP-u 
Zygmunta Szamańskiego, któ- 
ry lężał w przydrożnym rowie, 
nie dając znaków życia. Zaalar 
mowany lekarz, który niezwło 
cznie przybył na miejsce wy- 
padku, stwierdził bardzo ciężki 
stan postrzelonego, wobec cze- 


go Szamańskiego przewieziono 
samolotem sanitarnym do P9- 
rubanku, skąd został karetką 
pogotowia przetransportowany 
do szpitala wojskowego na An- 
tokolu. 

Jak wynika z pisma znale- 
RNCTY przy denacie, Szamań- 
ski 

popełnił samobójstwo, 
nie podając jednak powodu. W 
sprawie tej prowadzi dochodze 
nie żandarmerja KOP-u. 


Po raz siódmy... 


Międzynarodowe święto spółdzielczości 


W roku bieżącym po raz sió 
dmy będzie obchodzony przez 
kooperatystów całego Świata 

Dzień Spółdzielczości, 
który został ustanowiony w 
1921 r. przez Międzynarodowy 
Związek Spółdzielczy. Dzień 
ten przypada na pierwszą nie- 


domu wypłynęła wielka Iśnlą- 
ca maszyna i, unosząc się rów- 
io ponad drzewami ogrodu, 
spływała majestatycznie ku 
morzu. Z metalowego gniazda 
jak z odłupanej skorupy jakie- 
goś gigantycznego jaja ktoś... 

Wychyłała się głowa pilota, 
ale odwrócona była prawa stro 
ną i zasłonięta drążkiem od 
skrzydła i linką, 

Ach Boże, kto to? Czemu ten 
czepek tak marszczy się i zasła 
nia odwrócony profil... 

Jest już daleko... 

Zasłonił go zupełnie kadłub 
maszyny. 

Coby dała, żeby wiedzieć, że 
by mieć pewność, że to był on. 

Ale nie będzie się dowiady- 
wała za nic, bo nie chce przy- 
padkiem usłyszeć, że to był Da 
niee. albo broń Boże — Kulisz. 
A i kochanego Giierałda teraz 
nie można się tak swobodnie 
wypytać, jak dawniej, więc ur- 
wała się i ta nikła nić, łącząca 
ią z Zygmuntem. 

A w rezultacie tej wstrzemię 
żliwości Kieniewicki dowiedział 
się od Gieradła, że Stelka teraz 
jakoś bardzo mało o. niego się 
dopvtuje, 

Maszyna spływała powoli na 
wodę. aż zasłoniła ją góra ogro 
du i drzewa. Motor strzelał. no- 
zostawiając po sobie mdły za- 
pach rozgrzanej oliwy i spalo 
nej benzyny. Stellą wchłaniałą 


dzielę lipca. W Polsce ze wzglę 
dów miejscowych, za zgodą 
Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego, Dzięń spółdziel 
czości obchodzony jest o mie- 
siąc wcześniej, a w roku bieżą- 
cym przypada na niedzielę, dn 
2 czerwca, 


ten tak dobrze sobie znany za- 
pach z dziwnym uśmiechem, 

Szczęście wydawało się iej 
teraz wytworem chorej fanta- 
zji. 

Czy jest wogóle szczęście? 

Złudzenie, dziecinna wiara w 
bajki. 

Ale wiedziała za to teraz nie- 
zbicie. czem jest miłość. 

Strasznem cierpieniem, poże- 
rającą tęsknotą, pragnieniem i 
głodem wieczystym, I lękiem o 
zi i troską o słońce i pogo- 

6... 

To bezsenne noce z wyciąg- 
niętemi w ciemność: rękami. 

To wyrzeczenie się siebie i 
odnalezienie swojej istotnej war 
tości w jego oczach. 

Jakże dziecinną była, chcąc 
się usunąć. 

Dziś nie rozumie już sama sie 
bie. 

Nie moglaby. 

Chwilami w ciemnościach no 
cv czuła pod palcami tak realne 
wspomnienie jego muskulär- 


nych bark i dotknięcie jego mo- | < 


krych obrośniętych piersi —jak 
wtedy w wodzie—że cała drżą- 
ca wybuchała płaczem i kryła 
rozpłomienioną twarz w podu- 
szki. i 

Dni były beznadziejnie długie 
i nudne, ale noce stokorć strasz 
niejsze, A najgorsza była chyba 
ta ostatnia, 

Bęzsenne godziny przęsypy»* 
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Ostatnich spotkamach ligowych. 


je niedziela nie przy- 
A łalnych niespodzia- 
A ywkach ligowych 
€ mecze prowadzo 
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dzięki szy 


Iżyny. 


Druga 


wych, 
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linie najlepsza obrona — dla 


Legia zaprezentowała 
| spotkaniu zel. F. C. z jak naile- 
pszej strony. 

Przez pierwsze 20 minut ob 
Iserwowali 
prawdziwie piękną grę wojsko- 


w polu, — potrafiła zdobyć się 
na maksymalny wysiłek i wy- 
|korzystując umiejętnie sytuacje = | 
podbramkowę — zępewniła so |ozu Turyśc 
bie zwycięstwo. 

Nie sztuka mieć w ciągu £ | 
przewagę — trzeba jednak u= łem jeźdźców zagr 
mieć tę przewagę wykorzy” | 


ry 


Stołeczna Polonja, krocząc 
na końcu tabeli — przegrała co 


mistrzem Ligi, pozo- 


stawiła jednak miłe wrażenie, | prezydenta Stanów Zjednoczonych 


bkiej I ofiarnej grze. 
Biało-czarni znajdują się w 

tegorocznym sezonie w tem tru 

|dnem położeniu, że nie mają 
dobrych napastników. 

A wszak atak — to jednoczęśŚ- | komandor 


dru 


Polonja musi w następnych 
|meczach zdobyć się na wielki 
wysiłek, aby nie spaść na sza- 
Try koniec, 


stołeczna 
się w 


drużyna 


liczni widzowie 


Świetne posunięcia ataku i 
szybkie tempo stworzyły praw | 
dziwy koncert gry. A nie brak 
bylo przy 
podbramkowe zmięniały się jak 
w kalejdoskopie — na bramkę 
„ ©. sypały się strzały jak 
z rogu obfitości — jednak bram 
lkarz, Spałek. zaczarował wido 
lezie swą 
wszystkie strzały trafiały 
| poprzeczki. 

Drużyna I. F. C, zaprezen- 
towała się z dobrej strony, Nie 
należy zapominać, że to jęj pier 
wsza porażka w ciągu sezonu, 


tem emocji, sytuacje 


gdyż 
w 


„świątynię”, 


wi czy Hakoah? 


Idocydującym meczem w klasie A. | 


gea serja rozgrywek |miejsce Orkanu, który niczawo 


dnie 
Ww lęc 


u 0 mistrzostwo kl. A 
$ Masczele tabeli kro- 
Je paląc na 7 gier 14 
A Stos, br, Tuż za nim 
M "iwa się Wojskowy 
„owy z 8 grami 12 
À Mym stos, br, 23:13 
îi miejscach znajdują 
% pnkt, Widzew 10! 
|, bnkt. Hakoah $) 
u. plerwsza grupa, 
ię YCH grach stoczy 


Mecz 


żyn 


 Zacięty bój 
ję (Wo w tabeli. Na- 
may: Burza, Turyści 
ą PTC, I Sokół wal- 
Kia ślę będą jedynie o 
a ślę wkl, A. Ze 
R Oone „uciekł” o- 
kr zleli ładnym zry- 
Kah, bijąc Burzę pa- 
stosunku 
E d:1. 
kę, to wybitnie o po: 
z Hakoahu. Biało- 
= najbliższy czwar- 
i Ostatnią walkę w 
"dzie z W, K. $S., i 
Jęj pYciestwa znaj- 
Wt Początku tabeli. — 
fra nora tatwo, gdyż 
Ke się na boisku D. 
ojskowi starać się 
| slką cęnę wygrać, 
mig uneliby śię na 
a sce w tabeli na 


5 


bach, ale 


W EATR MIEJSKI. 
| TEATR STANISŁAWSKIEGO 
W ŁODZI. 
¢ przyjęta podczas wczoraiszego 
Braska grupa słynnego moskłewe 
Stanisławskiego gra dziś potężny 
dramat M. Gorkija „Na dnie”, 


4 


: 


y Mokniejsza ze sztuk A, Czechowa 
ho © W rolach głównych: znana 
"a Lisienko, Kryżanowska, słyfmy 
N r [| Wyrubow, 

w „Wieś Stiępańczykowo", sztuka 

e  Ostojęwskiego w głośnej insceni- 

wy, Kza-Danczenki, Rolę główną popl- 
X świetny artysta Pawłow, -~ 

NBioja komedia Qogola „Ożenek* z 

Ra Ptubowęm, Tokarska. 

Midye w kasio zamawiań Teatru 


+ 


4. »Ostatnia zasłona”. 


Pod reżyserją J. Chodeckiego ory* 
s Angielska „Ostatnia zasłona”, 


TR KAMERALNY. 


h 
ją Pistęnnych srcywesoła komedja ar 
Wy aęzka naty“ z M. Zniczem w 


* DOG rożysorją M, Meliny „Joschie 


ulegnie 
wrazie zwycięstwa 
wojskowymi: - byłby. mimowoł! | 
sprawcą „utrącenia” 
łakomego kęska 
wojskowym, 


ŁTSG. 
nad 


tych dwóch 


lzapowlada się ciekawie I mo- 
wy o typowaniu którejś z dru- 
na zwycięzcę 
dniach mowy być nie może. 

Oba zespoły 
Szanse. Będzie to najwięcej e-|dyś w charakterze 
mocjonujący mecz przedpołud- | klienta. Tem bardziej dziwimy | 
nilowy. czwartkowego ŚWINKI widząc go następnie w roll tych scen w d 


Brawo prowincja’... 


Olimpiada sportowa w Tomaszowie. 


Z Tomaszowa donoszą: 

Z inicjatywy ster 
wych Tomaszowa 
szych dniach zostanie urządzo- |nie do niego; z drugiej zaś stro 
na olimpjada, celem której bę: [ny społeczeństwa a szczególnie 
dzie zainteresowanie 
uletylko samych sportowców, 
zrzeszonych w różnych 


w tych 


mają równe 


sporto- 


w  najbliż 


sportem 


klu- 


całego społęczeństwa. 
Olimpiada ta ma znaczenie pod 
wójne a mianowicię ożywi bar- 
dziej ruch sportowy, który 
Tomaszowie stoi na niskim po» 
ziomie, wzbudzi szlachetną ry- 


w 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 


Dziś i dni następnych bez względu na pogodę 
graną będzie wyborna farsa rosyjska W. Katade- 


wa „Kwadratura koła”, 


Bilety na wymienione przedstawienia są do ma 
| bycia w cukierni Qostomskiego, 


TEATR POPULARNY. 

Dziś i dni następnych o godz. 8.30 welczorem 
znakomita pełną humoru melodyjna „Księżna Czar 
dasza*, operetka w 3 aktach E, Kalmana 
Fugenja Brandtówna, doskonałą wykonawczymą 
roll tytułowej. Bilęty od 50 gr, do 8 zł, nabywać 
możan w kasie tęatru od 10 rano do 9 więczorem 


bog przerwy, 


GOŚCINNE WYSTĘPY „GONQGU”, 
(Ceziętniana 16). 

Dziś nieodwołalnie ostatnie 
nauguracyjnej rewjł „Szkarłatnę róże” z udziałem 
calego zespołu z Hanka Runowiecką, parą tanecz 
ną. Sobołtówna—Wejnar, 
Pilarskim | Kamińskim na częle. 

Jutro premiera wiełkiej rewi! p. t. „Tili-bom” 


(Tego jeszcze Łódź nię 


stawa Cybulskiego, który powraca z urlopu. 

Codziennię dwa przedstawienia: o godz. 8.13 tł 
10.15 wieczorem. W czwartek trzy przedstawić ; 
' njai o godz. 6.15, 8.15 1 10.15; g 


Hakoah 


drużyn | 


ACAO 


Sport w kiiku słowach. 
| (—) Dziś o godz. 18-tej na|dłuższy czas w Polsce i brać bę- | 
bolsku przy ulicy Wodnej roze- |dzie udział w wielu turniejach. 
|grany zostanie mecz dwóch te-|  (—) Na jutro; godz, 8 wiecz. | 
|amów, celem ostatecznego wy- |w lokalu YMCA, zwołane zosta 
|brania reprezentacyjnych dru= [ło walne zgromadzenie kolegjum | 
żyn Łodzi. sędziów ŁÓZGS. z powodu wad 

Wejście na boisko za mini- |liwego funkcjonowania tegoż. 
malną opłatą, | (2) Na mistrzostwach atle- 

(—) W czwartek obok me- [tycznych w Łodzi w konkuren- 
| — Czarni o mistrzo- lcji podnoszenia ciężarów Turek | 
[stwo Ligi odbędą się II zawody justanowił nowy rekord Polski 
kolarskie w Helenowie z udzia- |„wyrywając' 297,5 klg. Znany 
anicznych.  |bokser Ślibbe zdobył mistrzo- 
pozostaje na stwo wagi półciężkiej 373,5 klg. | 


pó 
SZ(II 


NOTOWANIA ZŁOTEGO ZA- 
GRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 58,25, 
Berlin wypłata na Warszawę 
147.20, Gdańsk 57.78—92, wypła- 
Ita na Warszawę 57,75—89, Wie 
deń 79,67—95, 


t? i 


(=) Stolarow 
ucz) Stalarow pozostaje na dstwawagi gêlcieikiai Sid Kig 
| Osobisty przyjaciel 


zwiedza Powszechną Wystawę w Poznaniu. 


| Poznań, 27.maja. Wczoraj w |Poznania Londynu celem 
południe przybył do Poznania |zwiedzenia Powszechnej Wy- 
marynarki Stanów |stawy Krajowej. — Pan Baim- 
Ziednoczonych p. William Baim |bridge jest osobistym  przyja-| GIEŁDY ZAGRANICZNE. 

bridge. prof. chirurgji, szef de-|cielem prezydenta Hoovera || Londyn, -Nowy Jork 484.94, 
legacii amerykańskiej na kon=l|serdecznym przyjacielem Po-|Holandja 12.06 i pół, Francja 
gresie medycyny międzynaro= jlaków. Na dworcu w Poznaniu | 124.06, Belgja 34.91 į 58, Wio- 
dowej w Londynie, odznaczony |powitali p. komandora  Baim- |chy 92.68, Niemcy 20.35, Szwaj- 
|wszystkiemi (bridge z ramienia min. Spraw |carja 25.18 i 7/8, Wiedeń 34.54, 
wyższemi zagranicznych, 


Z 


wojsko» | redaktor „Chi- | Warszawa 43.25. 

|cago Tribune p. Nowiński oraz| Paryż. Notowań nie otrzy: 
w |delezat min. spraw wewnętrz |maliśmy, 
Przyjazd 


innych ofice-| Nowy Jork. Londyn 4.85, Pa- 


orderami 
| wemi 

państw, biorących udział 
wojnie światowej, kawaler i kojnych. 
mandor Polonii Restituta. 
mandor Baimbridze przybył do!K, nastąpi za dwa tygodnie. 


—- 


deń 14.05, Praga 296 i 1/4, War- 


szawa 11.25, 


BAWEŁNA. 
Liverpool, 27. 5. Amerykań- 
|ska. Styczeń 9.79, luty 9.80, ma- 


„Musisz się ze mną ożenić” 
na ekranie „Grand-Kina”. 


Sądzę, iż gdyby ogłoszono | O stronie zewnętrznej tri- 
jakiś illm nieznany z Clarą|dno mówić krytycznie, bo na- 
Bow, mający się odbyć gdzieś |wet braki zostałyby zatarte u-| 
np. w Otwocku czy innej Fale= rokiem Clary Bow, uosobie- 
Inicv, to jeszcze jej wielbiciele |niem prostoty i wdzięku dziew=| 
zdobyliby się na tyle entuzjaz |częcogo. Clara płacze, śmieje | DEWIZ. 

Imu by tam pojechać, by ujrzeć |się. psaei, martwi się = wszy-| Aczkolwiek obroty na giel- 
(jej Istko czyni naturalnie | z takiem | dzie walutowej dotyczyły nie- 
| rozkoszny uśmiech, (przejęciem, że widz przeżywa |mal wszystkich gatunków de- 

Scenariusz filmu „Musisz Się | poprostu jej dzieje. wiz. były jednak w sumie w 
zę mną ożenić” ma. jak na ko-| Wszystkie dodatkowe atrak | dalszym ciągu 
medje, zamiało zacięcią i wer-|cje, wszystkie „efekty“ stoso- niewielkie. 
|wy, lecz dzięki kilku kapital-|wane są z typem gry Clary —| Kursy dewiz kształtowały 
inym momentom, śledzi się ak-|są proste, wdzięczne, pełne u-|się niejednolicie, chociaż mocna 
cię z pewnem zajęciem, aby zojroku. Ilustracja muzyczna, sta- | tęndencja z końca ubiegłego ty- 
|baczyć jak się wszystko zakoń jnęła na wysokości zadania. godnia utrzymała się częściowo 
|czy, chociaż zgóry wiadomo. | gdyż wyżej płacono za dewizy 
że dobrze. na Belgje o 5 gr., na Kopenhagę 
o Š gr ia Pragę o pół gr. i na 
| Sztokholm o 14 gr. Utrzymały 
się bez zmlany dewizy na Lon- 
|dya, Paryż i Wiedeń, natomiast 


ZMIENNY NASTRÓJ DLA 


cp. 
X 


LD) 
„Tancerz Z dancingu 
na ekranie _,,Splendid”. 
Akcja omawianego filmu roz 
wija się w Berlinie. 
W scenarfjuszu obrazu do- 
|patrzeć się możemy paru nielo- 


lazika i ubogieg 
fora w fabryce swego niedo- 
sziemo tęścia. 
Willy Fritsch — 

|gicznych wydarzeń — np. zbyt| przemiły amant filmowy — 
nagły upadck młodego bankru- ma wszelkie dane ażeby, jako | 
ta, który nie mógł lepszego zna |następca Harry Lidtkego odzie 
leźć zajęcią, niż posada tance-|dziczył po nim monopol na „a- 
rza zawodowego w tymże SA |manta z ładnym uśmiechem”, 
|mym barze, gdzie bywał kie-| Sqgry Vernon dużo ma wdzię | 
bogatego | py 


cie po nleco mższych kursach: 
dla dewiz na Holandię o 2 gr. 
na Oslo o 1 i pół gr. i na Szwaj- 
carię o pół gr. 


SŁABSZA TENDENCJA DLA 
PAPIERÓW PROCENTO- 
WYCH. 

Mimo małego zainteresowa- 
nia papierami procentowemi wo 
góle. pożyczki państwowe trzy- 
i mały się opornie przy dotych- 
ancingu (stosu | czasowych cenach | żadnych po 

nek bywalców do zawadowych | ważniejszych 
tancerzy). Pomysł sam dobrze strat nie poniosły. 
|wyzyskany, toć dancing to ko- | Większość notowana była bez 
palnia tematów dłą zdolnego TE |zmiany, a tylko nieznacznie ob- 
ŻYSĘTA. eP. |niżyły się: dolarówka o 50 gr. 
[16 proc. Poż.: Dolarową o ‘h 
|proc. W dziale listów zastaw- 
inych tranzakcje, jakkolwiek I- 
|czne, zawierane były po kur- 
(sach zniżkowych. Jedynie 5 pr. 
|L z. m. Warszawy zdołały osią- 
(gag 25 gr. zwyżki, podczas 
(gdy z pozostałych straciły 4 i 
pół proc, ziemskie 50 gr, 8 pros 
centowe m, Warszawy 25 gra 
8 prog. m. Częstochowy 75 gr, 
8 prog, m, Łodzi I 8 proc, mia- 
sta Piotrkowa po 25 gr. i 10 pr. 
m. Siedlec 50 gr. Obligacię ma- 
gistragkie były w dalszym cią: 
gu bez ruchu, 


NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 


Obroty na zebraniu giełdy ak 
cvinej ożywiły się znacznie W 
porównaniu ze stanem dotych- 
czasowym, szczęśliwie pomyśl 
nym, zwłaszcza jest fakt, że co 
raz więcej działów budzi zaln» 
teręsowanie i zyskuje nabyw= 
ców ną papiery, które wcale 
mie dawałv się dotychczas ulo- 
kować, Jedynie tylko zbytnia 
obfitość zaoflarowanego mater- 
jalu stała na przeszkodzię wY- 
tworzeniu się mocniejszej ten- 
dęncji, a nawet w niektórych 
wypadkach pówodowała zniż- 
ki cen, W grupie akcyj banko- 
wych po niezmienionych Kur- 
sach zawierano tranzakcję ban- 
kami: Dyskontowym, Handlo- 
wym, Zachodnim i Zw, Spółek 
Zarobkowych, Jedynie Bank 
Polski obniżył się minimalnie o 
50 gr. Z akcyj cukrowniczych 
notowany był dziś dawno nie- 
widziany na rynku akcvinym 
Chodorów oraz słabszy o 50 gr. 
|Cukier. W dziale metalurzicz- 
nym nastąpiłą pewną poprawa. 


"Film posiada kilka doskona- | 


|walizacię, wśród sportowców, 
la walka o mistrzostwo własne | 
leo miasta wyrobi przywiąza- 


(starsze odpowiednio oceni zna- 
czenie sportu dla młodzieży i 
w każdej chwili 
przyjdzie jej z pomoca, 

Nowoutworzony komitęt W, F 
powinien Iniejatywę tej olimpia 
dy wziąć w swe ręce, wyłonić 
komisję, ogłosić kalendarzyk | 578 
rozgrywek i ustalić nagrody, D 


Pierwarzy : — Najtrudniej» 
zagadką jest małżeństwo. 
rugi: — Dlaczego ? 

Pierwazy : — Bo rozwiąza- 
nie jest takie trudne. 


—— 


RADJO-KĄCIK. 


Wtorek, 28-20 maia, 
Warszawa, — (lodz, 

13.00 Komunikaty; 15.10 Odożyt p. t. 
„Międzynarodowa ochrona prawa autorskiego == 
dr, Qustaw Groeger; 15.35 Odozyt z cyklu „O 
wyborzę zawodu” p, t, „O zawodzie artysty-pla: 
styka" wygłosi prof, Tad. Marczewski; 16.00 
„Chwdłka lotnicza* (O hydroplanach) — p. Stań 
Wleora i 16,15 Program dal dzieci, P, Henryk La- 
dosz opowie „O małych Hiszpanach* (oyid „Wasi 
rówieśnicy zagranicą") oraz ad program „Poczy» 
taimy sobo" (przegląd wydawmiotw dla dzieci I 
młodzieży); 17.00 Odczyt p, t. „Zasady racjonalne 
go* budowniotwa gimnastyczno<sportowego” wy» 
głosi inż. Tad. Nowakowski; 17.25 Transmisi od+ 
czytu z Katowic; 17.55 Koncert popołudniowy; 
18.35 Transmisja rocytacji poetyckiej z Krakowa! 
20.15 Transmisja z Poznania, W przerwie komu- 
nikat teatrów warszawskich oraz Tow. Zachęty 
do Hodowli Kont! w Polsce. Po transmisji komuni- 
katy; lotniczo-meteorologiczay, policyjny, sporto- 
wy, nad prgram, komunikaty P, A. T. oraz retran; 
misja zę stacji zagranicznej ba amaratack „Mar- 


dj" 


coN » 


zp 


przedstawienig f- 
Belskim, 


Laskowskim, 


widziała) z udziałem Qu- 


YW yai 


+ 


Ko-|rów amerykańskica na P. W. |ryż 3.90 i 7/8, Berlin 23.83, Wie» | 


og hy 
AZ 


|rzec 9,83, kwiecień 9,84, maj 
19.96, czerwiec 9.88, lipiec 9.90, 
|slerpień 9.88, wrzesień 9.84, paź 
dziernik 9.81, listopad, grudzień 
9,78, loco 10.15. 

Egipska. Styczeń 16.88, ma: 
rzec 16,96, maj, liplec 16.48, lo 
co 17.30. 

Nowy Jork, Amerykańska. 
Notowań nie otrzymaliśmy. 

Nowy Orlean., Amerykańska. 
Notowań nie otrzymaliśmy, (Pat) 


ZIEMIOPŁODY. 
Warszawa, 28 maja. Tranzak 
cie na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowei za 100 kz. fr. st. Warsza- 
wa. Ceny rynkowe: żyto 27.00 
—27.50, pszenica 46.00) — 47.00, 
jęczmień na kaszę 26 — 28, 0- 
|wies jednolity 30 — 32, 


mąka 
pszenna 65 proc, 65 — 72, żyt= 
nia 75 proc, 44 — 45, otręby 
żytnie 21 — 22, pszenne śred- 
Imie 25 — 26. Obroty minimalne, 


X ——— 


Waluty, dewizy i złoto. 


Po zwyżkowych kursach zakt- 
pywano o 25 gr. Lilpopa, o 75 
èr. Modrzełów ł o 50 gr. obie 
serie Ostrowca. Zniżkowały ję- 
szcze o 1 zł, Rudzki i Staracho= 
wice, utrzymał się zaś bez zmia 
ny Cegielski, Ożywił się także 
dział akcyj włókienniczych, 
zdzię obracano Zawierciem, je“ 
dnak po dość niskim kursie. — 
Z akcyi handlowych utrzymał 
się przy dotychczasowym kur- 
sie Borkowski. W innych dzia: 
lach do poważniejszych obro 
tów nię doszło. 


o włóczęgi. szo pozostałemi zawierdnio tranzak: 


oczaruje nas w „Obławie” 
i „Kaprysie księżnej”: 


„BLUSZCZ”. 

Nr. 20 „Bluszczu* jest no- 
lwem świadectwem dbałości re 
Idakcji o żywotność i aktual- 
ność w doborze artykułów. AT= 
tykuł wstępny St. Podhorskiej 
| Okołów p. t „Słomiany Ogień” 
w związku z wypadkami w 0- 
polu nawołuje do racjonalnego 
bojkotu 

towarów niemieckich 
i czynnego poparcia wytwór: 
czości krajowej, J. Krawczynń- 
ska w art, p. t. „Kobiety w 
dziennikarstwie polskiem'* po- 
daje cenne wyniki przeprowa- 
dzonej przez siebie ankiety, — 
Pięćsetlecie bohaterskiego czy- 
nu Joanny D'Arc upamiętnione 
zostało w pracach: „W pięclo= 
wieczę odsieczy Orleanu“ Z Za 
wiszanki i „Realny czyn Joan- 
ny“ H. Naglerowej | „Joanna 
d'Arc na ekranie“ St. H, Pełne 
świeżości i wdzięku pośmiert- 
ne poczje Br. Ostrowskiej, in- 
teresujace „Listy z nad Gangi", 
dalsze ciągi powieści, felieton 
teatralny I wiadomości z ruchu 
koblecego uzupełniają dział li- 
teracki, W dziale praktycznym 
znajdujemy 
cenne wskazówki 
dla zwiedzających Wystawę w 
Poznaniu w art. „Przedwłośnie 
Wystawy“ W, Dobrzańskiej — 
dalej „Ceremoniał i formy tos 
warzyskie* L.. Cierlachowej, 
„Oszczędność — to bogactwo” 
M. Dobrowolskiej wreszcie sze 
„reg przepisów gospodarskich 
i bogaty dział mód. W dodatku 
powieściowym interesującą po 
wieść „Głos krwi*  Hichensa, 
której akcia rozwija się na Sy- 
cylii, , 
t 


Str. 6 


v 


SK A Ma 


KTO PIERWSZY UDERZY, 


ten dowodzi, że nie ma racji. 


Profesor. Uniwersytetu w 
Wisconsin (Stany Zj) Glenn 
Frank zamieszcza w jednym z 
dzienników 
stępującą historję 

Pewien amerykański biskup 
zatrzymał się na rogu ulicy du- 
żego miasta chińskiego, 
chowany zbiegowiskiem, Ujrzał 
2-ch Cchińczyków, stojących na 
przeciwko siebie tak blisko, że 
nosy ich niemal stykały się ze 
sobą i gniewnie 

o czemś rozprawiających. 
Za każdym z nich stała grupa 
sympatyków. 

Oczywiście była to kłótnia, 
która zdawała się nie mieć koń- 
ca, Wreszcie po dziesięciu mi- 
nutach biskup zwróci się do to- 
warzyszącego mu misjonarza 
który spędził długie lata w Ch 
nach i powiedział: 


ZaSZza- 


— Przyglądam się tym lu- 
dziom od dłuższego czasu. Są 
oni, jak to widać, bardzo podnie 
ceni, lecz żaden z nich 

nie uderzył przeciwnika 
i pomimo tego, że wciąż się kłó- 
cą, nie wygląda na to, aby przy 
szło do bójki pomiędzy nimi. 

Na to misjonarz odparł: 

— Chińczycy mają specjal- 
ny pogląd na bójkę. Ten, który 
pierwszy wymierzy cios przeciw 
nikowj dowledzie przez to, że 
wyczerpał juź wszystkie swe 
rozsądne argumenty, 

Prof. Frank widzi w poglą- 
dzie Chińczyków 

głęboki sens moralny. 
Gdyby rządy państw cywilizo- 
wanych zastosowały się do chiń- 
skiej maksymy że ten, kto pierw 
szy uderzy, wykazuje przez to, 
że prócz pięści nie ma żadnego 
argumentu dla przekonania 
go przeciwnika słuszności 


swe 


o 


LECZNICA. 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
GÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
przy przyst. tramwaj, pabjaniękich) 
Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
piedziele I święta do 2 po pol. W 
kie specjalności J dentystyka, K 
"wietlne, lampa kwarcowa, e! 
Kial Rentegen, szczepienia, 
„moczu, kału, krwi, piwocin 
in l t d.). Operacje, opatrunki, 
wizyty na mlusto. 
_ Porada 4 złote. 
Porada dentystyczna 
wenerologiczna 
dla chorób skórnych, wenerycznych 
I miemocy płclowej 3 złote. 


EBENEEEETEZT SZA 
Dr. med. Różaner 


PRZY 


oraz 


a 
swej sprawy, mniejby może by- 
ło wojen na świecie, 


Przydałoby się 


amerykańskich na- |społeczeństwu 


naśladować Chińczyków 


naszemu |najbliższych 


pod tym względem, bo codzien- 
nie czytamy w dzieńnikach o 
często sporach i 
|kłótniach, które kończą się ude 
rzeniem pięści lub noża, 


czem mężczyźni? Czy 
dać odpowiedź na takie pyta- 
|nie? 

t! Widocznie można, skoro ktoś 


mozna 


Głównym tematem rozmów niewieś i 


są mężczyźni? 


O czem mówią kobiety, a o |dokonał 


następujących obliczeń: 
Głównym tematem 
są właśnie 
44 procent pó 


rozmow 


ich męż- 


niewieśt 


p 
czyźni, albowiem 


| 
Przeciętny mózg Europejczyka waży od 1256 do 1353 gramów. 


Kto chorował na wodną puchlinę głowy, ten iest genjuszem. (:) 


Od czasu do czasu spotyka- 


ną. Wiemy stąd, jak wyglądał 


po śmierci Napoleon, Beethoven 


Szopen, Mickiewicz i t. d. Posia 
damy także obrazy i rzeźby, 
przedstawiające te. znakomito- 
SCI 
za życia, 

przedmioty czci przy- 
leń, a jednak tylko 
zewnętrzne. Z trudno- 
ścią tylko wyczytać można z za 
rysów twarzy, z brózd i fałd na 
słowem z zewnętrznych 
jak 
mieszkający poza tą 


Są to 
szły ch poko 


rzeczy 


czole, 
tylko kształtów oblicza — 
był duch, 
powłoką, 
Byłoby naprawdę warto za- 
chować w jakiś sposób dla po- 
tomności cudowny organ, w któ 
rym krył się duch sam, t. i. 
mózg wielkiego człowieka, 
Tutaj wytwarzał się cud powsta 
wania myśli, tutaj kształtowały 
się symetrje | harmonie dzieł 
sztuki, tutaj płomieniem gorzał 
czyn i stąd wybuchała wola, 
Lecz utarło się pogrążać te 
świętości w mogiły, choć do 
ostatniej niemal chwili życia 
czynne były z całą przeogrom- 
swej energji, zdolne wy- 
konywać rzeczy wielkie i wieko 
pamne. Nie należy zapominać, 


ną siłą 


|że przyczyny zgonu po większej 


j 


| płyta: h 


części tworzą się zdala od móz- 
gu, 1 że ten ostatni bywa w 
pełni rozwoju siłą 
wciągnięty w mrok śmierci, 
Będzie utopją, jeśli powiemy 


swego 


lié na niestychanie 


gramofonowych bieg 


[ich myśli, by kiedyś 


|stało się jednem 


„odegrać je mogły. 
Badanie mózgu ludzkiego 
z najważniej- 


szych a zarazem najśmielszych 


przedsięwzięć nowoczesnej na- |! 


uki, dalekiej wprawdzie od na- 


|szych utopijnych mrzonek. Do- 


tąd nie zdołano jeszcze rozwią- 


Specjalista chorób skórnych, wenery- |zać tak prostego napozór zagad 


cznych I moczopłctowych 
Leczenie sztucznem słońcem gór: 
sklear 
al. NARUTOWICZA 9, tel. 28-98 
Przyjmuje od 86—10 | òd 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 


1) Okrycia podróżne, Krepde 
nowa bluzka brudno cieliste- 


| 
| 


| 


określenie 


do jego 


nienia, jakiem jest 
stosunku wagi mózgu 
działalności i zdolności. 

Należałoby zasadniczo o- 
przeć się na mniemaniu, że zdol 
ność produkcyjna maszyny po- 
winna być równoległa do jej 
wielkości, 


przybrany niebieską lamówką. 
3) Letnia suknia krepdeszy- 


koloru I rapran na guziczki |nowa szal i bluzka wybatikowa- 


spódniczka. 
nego materjału. 


płaszcz w barwach ciemnych 


łaszcz z podwój: |na 


niebiesko-czerwonym kolo- 


Spódniczka i |rem. Spódniczka plisowana. | 
4) Sukienka dla młodziutkiej 


2) Szary angielski płaszcz Ipanienki z czerwonej desenio- 


Redaktar naczelny; Franciszek Probst, 


SUOLECIL YAN | 


| Trudność rozwiązania 
gdy przystępujemy 
do procesu ważenia, 
Bowiem, jaka powinna być za- 
|lsadnicza waga mózgu? Stwier- 
dzone zostało, że mózg człowie- 
ka do pewnego wieku przybie- 
ra na wadze, dosięgając naj- 
większej swej wagi w 19-tym ro 
ku życia, ale zostało również u- 
stalone, że w starszym wieku 
mózg traci na wadze. Lecz skąd 
[inąd zdarza się bardzo często, 
że mózg jakiegoś wielkiego, zna 
kómitego człowieka, który umie 
|ra w 40 roku życia waży zale- 
[dwie tyle, co mózg przecietze- 
|śo 70-letniego starca, Obala to 
teorję o równoległym 
wagi mózgu do uzdolnienia czło- 
(wieka, 


szej chwili, 


Należy także brać pod uwa- 
śę zmiany, jakie następują w 
mózgu skutkiem choroby i bru- 
talnych zmian, 


jakie wywołuje zgon, 


tej | 
my się z czyjąś maską pośmiert- |kwestji nasuwa się już w pierw- | 


cu- 


jest 


Mózg — pomimo 
downą treść duchową 
|organem bardzo.. wodnistym 
|Przechowywany w spirytusie 
traci 30 — 40 proc. swej wagi 
|Następnie w okresach chg 
|robowych i w fizjologicznym 
|momencie śmierci — wydzielają 
|się z mózgu wielkie ilości wody, 
|które oczywiście zaznaczają się 
|potem w ubytku wagi. Stąd w 
najnowszych czasach nauka sta- 
ra się ustalić istotną wagę móz- 
gu według niezmiennej objętoś- 
cj czaszki, Są to jednak bardzo 
nieścisłe metódy. 

Wszystkie próby uzyskania 
stałych danych dla przeciętnej 
|wagi mózgu dotąd doprowadzi- 


swą 


stosunku |*Y 


| tylko do rezultatów, 
|określonych w przybliżeniu, 

| Największą wagę mózgu 

w przybliżeniu posiadają Chiń 
czycy. To samo dało się skon- 
statować u Eskimosów i murzy 
nów. Hindusi natomiast mają 
mózgi bardzo lekkie, od 113% 


bA 


Kod'la Rocque 


do swych największych sukcesów zalicza film „Przygody 


brygadjera Gerarda" według Conan Doyle'a. 


wała mu w tym ob 


Dr. med. 
Niewiażski 
przeprowadził się na ul, Andrzeja 5 
Tel. 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano Í ad 5-9 wiecz 


W niedziele | święta od 9 do 12 w poł 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


wej georgetty i bolerkiem z czer 
wonego jedwabiu. Suknia spięta 
paskiem skórzanym, 

5) kostjum kąpielowy: z czer 
wono-czarnego materjału i bla- 
łym paskiem, Na główce biała 
czapka z czarnym 


Odbito na własnej 


chwastem. | 


Partnero- 


razie Phyllis Haver. 
DOKTÓR 


| WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 25, tel. 26-87 


Apeclalista chorób skórnych | wene 
rycznych. Elektroterapia. Leczenie 


lampa kwarcową. 


Przyimuije od godz 8—10. 12—2 | 
t—-8 w oledzieleę 1 świeta od 9—1 
Panie od 4—5 


6) kostjum kąpielowy jasny, 
wyhaftowany wodnemi zwierząt 
kamj w zielonym kolorze, Do te- 
go biały w czarne centki płaszcz 

odbity zielonym materjałem., 
apelusz zielony. 


maszynie rotacyjnej 


przy ul. Zawadzkiej Nr. 3, 


stwierdzić 
narodem 
któremu 


A jednak 
Hindusi są 


uzdolnionym, 


125 
trzeba, 
bardzo 
świat umysłowy 
dzo wiele 
Przeciętny 
czyka WAŻY od 


Pi yel 


gr. 
że 


zawdzięcza bar 
turope|- 
1353 gr 


najcięższe 


mózś 

1256 do 
względem 
mózgi w Europie mają Niemcy, 
w prowincji Hannoveru (1461 
gr.) a po nich Szkoci (1424 g.) 

Jedna rzecz została dowie- 
dziona absolutną pewnością, 
a mianowicie, 
wapa 
mózgów kobiecych jest niższa 

od męskiej. 
Najwyższa (przeciętnie) 
mózgu męskiego wynosi 1600 g 
a mózgu kobiecego 1450 
Zaś (przecięlniej wa 
ga mózgu męskiego sięga 1002 
do 920 ¢, kobiecego zaś 
od 990 900 gr. 

Nie należy jednakże na tych 
różnicach wagi opierać mylne- 
go mniemania o niższości umy- 
słowej kobiet, bowiem najwię- 
ksza dotąd zanotowana waga w 
literaturze medycznej: 2400 gr 
była wagą mózgu epileptyczne 
djoty. Skądinąd jednak ten 
(nadmiar wagi nie stanowi wska- 
zówki umysłowego upośledze 
nia, ponieważ u innego idjoty, 
|w dodatku 21-letniego t. j; w o- 
kresie gdzie spodziewać się moż 
największej: wagi mózgu 
stwierdzono wagę, wynoszącą | 
zaledwie 288 g. 

Słowem, jak wnioskować 
można z powyższych danych, 
oraz faktu, że u wielu znakomi- 
iiych ludzi stwierdzono niewiel- 
ką wagę mózgu, nauka jak do+ | 
tąd błądzi w mroku, pomimo 

licznych eksperymentów 
i nieustannego w tej dziedzinie 
|badania. 

Są badacze, którzy utrzymu 
ją, że mała waga mózgu niektó- 
rych znakomiłości jest dowo- 
(dem, że zdolności ich rozwinię- 
te były w jednym tylko kierun- 
ku. Częstokroć — podobno — | 
rozwój umysłu jest braku miej- 
sca: Mózg rozwinąć się nie mo- 
Iże należycie w obrębie wyzna- 
| czonej mu przez naturę niewiel- 
|kiej czaszki. 
| Niektórzy 


waf 


Łe 


waga 


6 
K. 


najnizsza 


ġo 


na 


badacze wygła- 
szają śmiałą teorję, że poszcze- 
gólmi wielcy ludzie tylko dlate- 
go doszli do taklero rozwoju in- 
|telektu i takiej genjalności, że 
|w dzieciństwie swem mieli 
wodną puchlinę głowy, 
po wyleczeniu której”mózg ich 
w wielkich czaszkach znalazł 
pole rozwoju. Jako przykłady, 
cytują rosyjskiego muzyka I kom 
pozytora Rubinsteina, niemiec- 
|kiego malarza Menzla i słynne- 
|go przyrodnika francuskiego 
|Cuvier, 
Są to jednak tylko naukowe 
|przypuszczenia, 


przeciętna 


| Pocz 


| Zachęta: — Rasputin 7 
p 


' r 
p "hgh ław 
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lek, zwierzeń, ARS 
pomstowań płci pre 
przedmiot  płeće 
| AARE, 56 proceśł p 
się na 23 procent, kige 
padają na suknie 157 TAE nades 
święconych uwagom Sim uw 
£ osti 1( h — kobietać 
18 procent pora 
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Dla pań od 3-5 odzie | 
Przyjmuje od Gos, 1. 


NIE ZAPOMNIJ ODWIEDZIĆ 
JEDYNEGO z PISM ŁÓDZKICH 


PAWILON PRASY — PARK WIL 
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Za wydawnictwa odpowiada: Władysław 
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Za redakcje odpowłada; Roman Furmańs 


